
Nr. 160. We Lwowie Czwartek dnia l i  Czerwca 1391. Rok XXIV.
BluoBedakęjl „ D z ie a a ik a  P » l« k ieg » * , Plac Msij-ckl 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie roe> nie 18 ztr, — półrocznie 

rocznie £ zWr — kwartalnie 4 sir. 50 e t—Mleefecsile 
1 złr. 50 ot.

X przesyłka pocztową w państwie zutrjaeklui, rocznie 
34 złr. — półrocznie 18 złr — kwartalnie 4 złr. ~  
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szawie > Beichmann Frendler. W Paryżu; C. Adam, 
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Ogłoszenia przyjiu.je się za opłatą 0  centów od jednego 
wiersza drobnym d ru lie ir  (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 9  e t  od w ierw i.a. 
Drobne ogłoszenit po l ' / i  centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1  et. od wyrazu.
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Nawrócona opozycja.
LWÓW 10. czerw ca.

N a onegdajszem  pojiedzeniu komisji b udże­
towej izby poselskiej zapadła  uchw ała, rzucająca 
charak terystyczne światło na stosunki wewnętrzno- 
polityczne w Przedutaw ji. Mówimy o uchwale, 
dotyczącej funduszu dyspozycyjnego. Już  sam a 
dyskusja, k tó ra  ją poprzedziła, choć k ró tka , była 
w swoim rodzaju dość ciekaw ą. Poseł H eilsberg, 
członek przełożeństw a zjednoczonej lew.cy, oświad 
c.zył imieniem tejże, że będzie ta  w u
-  nie tw orząc sw oją drogą żadnego p re ju d y 'a tu - -  
głosowała za fundnszem  dyspozycyjnym  i w spe­
cjalnej dyskusji na pełnem  posiedzeuiu izby po­
selskiej usprawiedliw i swoje postępowanie. Co ta 
dekh rac ja  ma znaczyć, jak ie  ona w sobie mieści 
zm iany, ten jedynie potrafi ocenie, kto ma wy® 
brażenie o historii polityczuej A u strj i z ostatnich 
la t dw unastu. Od chwili, gdy p rzyszed ł do steru, 
a było to właśnie przed laty dw unastu m usiał 
h rab ia  Taaffe rok  w rok  staczać boje właśnie o
fundusz dyspozycjny. 1

W rozbiór subtelnej kw estji, czy uchw alenie 
funduszu dyspozycyjnego je s t dowodem zauiam a 
izby  dla gabinetu, a zatem jego odrzucenie do­
wodem b rak u  tego zaufani" — wdawać, się na 
razie nie będziem y. Konstatujemy jeno fakt, że 
b ram a Taaflfe ani uchw ale, ani odmowie fundu­
szu dyspozycyjnego tego znaczenia politycznego 
p rzyznać nie chciał. Powody tego bardzo 
łatw e do zrozum ienia i ocenienia. M ożeby się 
ju ż  zgodził z tem , że uchwalenie rządow i fun­
duszu dyspozycyjnego oznacza zaufanie bez­
w zględne w jego  uczciwość polityczną, me mógł 
się jed n ak  zgodzić z tem, aby  nieuchwalenie 
tego funduszu miało już w prost być  oznaką bra-°  h • - 1   1__\ » « rr łam

nie w dostarczonej mu przez praw icę w iększo­
ści. B yła więc ta  przeszłość sm utną chyba tylko 
d la lewicy niem ieeko-liberalnej, k tó ra  istotnie ni­
gdzie pociechy znaleźć nie mogła. Dzisiaj wzięła 
z nią rozbrat.

P rzygotow yw ała się ta  zm iana od dość da 
Pierw szem i oznakam i zbliżenia się dotyeh-wna.

czasowo] opozycji do rządu, by ły  konferencje 
w iedeńskie odbyte pod egidą hrabiego Taaffe’go 
w spraw ie ugody czesko-niem ieckiej. Ju ż  wów 
czas w yraziliśm y przekonanie, iż sam fak t doj­
ścia do sku tku  tych konfereneyj, dotyczących 
w praw dzie tylko jednego  k ra ju  koronnego, musi 
z natury  rzeczy w ażne sprowadzić zmiany w sto­
sunkach polityczno-partyjnyou wa W iedniu. W y ­
daw ało nam  się to bowiem rzeczą niepraw dopo­
dobną, bo sprzeczną z logiką, ahy to samo stro n ­
nictwo godziło się z rządem  w jednej sprawie 
czeskiej, a robiło mu nadal opozycję we w szy­
stkich innych spraw ach. Sądziliśm y więc już 
w tedy, że prędzej, czy później, musi nastąpić 
rozbra t z przeszłością, że zjednoczona lewica mu­
si przestać być opozycją i stać się stronnictwem 
rządowem . Del owych pierw szych konfereneyj 
nie został w praw dzie osiągnięty, ugoda czesko- 
niem iecka do sku tku  nie przyszła, ale za to sta ­
ło się to, co było  logicznie koniecznem  i polity­
cznie k onsekw en tnem : lewica wzięła rozbrat ze 
sm utną przeszłością, a jednym  z w ażnych tego 

’ objaw ów —jej głosowanie za funduszem dyspr zy - 
j cyjnym .

:u zaufania. G d y b y  się bowiem by ł godził z tem
iiem % b y łb
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sapatry waniem, b y łb y  już zapewne p rzestał być 
ministrem. Z darzy ło  się bowiem -  naturalnie 
supełnie przypadkow o — że mimo żr;_znego 
oierścienia, okalającego frakcje  praw icy, tw oiz^ 
jej wówczas większość m inisterjalną, izba posel- 
ika dwoma głosam i w iększości odrzuciła pozycję 
funduszu dyspozycyjnego. H rab ia  Taaffe przy jął 
fak t do wiadomości, zw alił go na k a rb  p rzy p ad ­
ku i pozottał nadał prezydentem  ministrów. 
W pew nych sferach politycznych już w tedy ży- 
we powstało niezadowolenie z powodu takiego 
ignorowania zasadniczych zw yczajów  parlam en­
tarnych, po kategorycznej jed n ak  decyzji - r a b ie  
70 Taaffe’go, że da  sobie radę  i będzie rządził 
bez funduszu dyspozycyjnego, opozycja m usiała 
się zgodzić i mimo pozornego zwycięstwa, zaw ar­
tego w uchwale, odm awiającej rządow i zaufania, 
m usiała nadal pozostać opozycją i widzieć u
steru  hrabiego Taaffe go.

Z by teczną b y łoby  rzeczą dodaw ać, że zapa­
tryw ań swoich, co ao politycznego znaczenia 
funduszu dyspozycyjnego, lew ica niern ecko-libe- 
ra ln a —owa zw ycięska raz  opozycja— dotychczas 
nib zm ieniła. I  dzisiaj jest ona zdania, że każde 
ctronniciwo polityczne, k ażdy  poszczególny depu­
to w an y —głosując za funduszem  d y sp o zy cy jn y m -
w yraża tem samem zaufanie rządow i głosując 
zaś przeciw  funduszowi, głosuje tem  sam .m p rze­
ciw rządowi. U w zględniając te okoliczności, łatwo 
zrozum iem ) znaczenie onegdajszej dek laracji 
posła H eilsberga i stanow iska, zajętego przez 
zjednoczoną lewicę, dotychczas opozycyjną, wobec 
gabinetu  hrabiego Taaffego. Idąc  w myśi zasad, 
głoszonych dotychczas przez polityków i prasę 
niem iecko liberalną, musimy dojść do przekona­
nia, że dzisiaj panow ie: P lener, Chlum etzky i 
H eilsberg, a za nim i całe  strórinictwo niemiecko- 
łiberalne zupełne m a zaufanie do hrabiego laa tfe  go, 
bo bez trudności uchw ala mu ta jny  fundusz d j  i- 
pozycyjny. N e m  freie Pressj nazyw a ten zw rot 
zerw aniem  i rozbratem  ze sm utną przeszłością. 
T rudno byłoby  dopraw dy powiedzieć, d la  kogo 
ta  przeszłość b y ła  sm utną. D la hrabiego T a a f­
fe’go?  L a t dw anaście ży ł w tym  sm utku i by ł0 

jak o ś  dobrze, znajdując pocieszenie i

W sprawie obsadzenia arcybiskupstwa 
gnieźniei-sko-poznańskiego.

Katolicka Schlesische Yolks-Zeitung  zam ieści­
ła  dłuższy a rty k u ł, w którym  w yraża ubo lew a­
nie, że rząd  w obec ludności polsko-katolickiej 
jeszcze zawsze kieruje się nieufnością, jakkolw iek 
nadzieja jego, iż uda mu się „stworzyć biskupów 
państw ow ych" na bardzo w ątłej opiera się pod­
stawie.

Doznał pod tym  względem  nie jednego oz- 
czarow ania i zawodu. A rcybiskup  koloński K le­
mens A ugust D roste-Viscberirig, b iskub  pader- 
bornski dr. M artin i b iskup osnabriickski, a p ó ­
źniejszy arcyb iskup  koloński M elchers. nie 
muiej obecny k a rd y n a ł h rab ia  Ledóchow ski ucho­
dzili w szyscy przed w yborem  za p irsonae gra- 
tissimae, podczas k iedy  w kuńen stali się_ perso- 
nae ingratissim ae  (osobami najnieprzyjem m ejszem i). 
M inęły  już  po prostu te czasy, w k tó rych  „b i­
skupi państw ow i“ byli możliwymi.

Mimo to ma ludność polska wszelki powód, 
być przebiegiem  rokowań w spraw ie obsadzenia 
arcybiskupstw a gnieźnieńsko poznańskiego zanie­
pokojoną. Stanowisko, zajęte w kw estji przez rząd 
pruski dowodzi, że najw yższa b iu rokracja  pruska 
jest jeszcze zawsze nieprzychylnie usposobioną 
w obec ludności katolickiej, a zaufanie może po­
legać ty lko  na wzajemności. Szerzy się więc co­
raz  więcej kwśród ludności katolickiej nieufność 
w obec rządu  tem  więcej, że w całem  m ini­
sterstw ie pruskiem , a i na najw yższych stanow i­
skach adm inistracyjnych nie ma ani jednego  k a ­
tolika.

Pojaw iająca się z w ielką pewnością w iado­
mość, iz arcybiskupem  gnieźnieńsko-poznańskim  
zam ianow any został ks. biskup d r  L ików lki, po­
w itaną została nie ty lko  przez Polaków, ale i 
przez w szystkich  katolików  niem ieckich z wiel­
k ą  radością, tem  więcej, że ks biskup dr. Li- 
kowski i u  Niemców katolików  w W . ks. Po- 
znańskiem  cieszy się wielkiem  poważaniem, a  je ­
den z kościelnych dostojuików niem ieckich oświad­
czył zaraz po śmierci ks. arcyb iskupa D indeia, 
iż w ybór ks. biskupa dr. L ikow skiego b y łb y  naj­
szczęśliwszym  w yborem  zarówno d la  państw a ja k  
d la  kościoła.

Tym czasem  wiadomość o w yborze ks. b i­
skupa dr. L ikow ?kiego dotychczas się nie po­
tw ierdziła, a N ationa l Z tg  i K oln. Z tg .wręcz jej 
zaprzecz-ją. Miejmy nadzieję, iż oba organa na­

rodowo-liberalne uważają ? ozenie swe za fakt 
dokonany i że koła decydujące nic stoją już dzi­
siaj na stanow isku bism arkow skicm : nienawiści 
ku Polakom , połączonej z antypatiam i rodzinne­
mu Jakko lw iek  kościoł katolicki nic jest kościo­
łem narodow ym , to służy on w szelako narodom 
i uchodzić powinno za regule, iż mając dzia­
łać zbaw iennie powinien biskup być narodowo­
ścią i pochodzeniem złączony z swymi djecezja- 
nami i powinien znać ich stosunki, dążności, ży ­
czenia i potrzeby. Skoro przy trudnych  stosun­
kach  w W . ks. Poznań skierd już i tak  godność 
arcyb iskupa jest ciężarem , ta by łaby  godność ta  
w ręku  duchownego innej narodowości niż p rze­
w ażna część diecezji , ciężarem  nieznośnym i p rzy ­
gnębiającym . Z resz tą  m ógłby właśnie arcybiskup  
Niemiec łatwo stosunkam i zostać zniewolony do 
tego, ażeby być Jwiększym Polakiem , niż Polak 
z urodzenia."

O statnia uw aga ScJiles. Volks-Ztg. dowodzi, 
iż organ ten, żądając w yboru arcyb iskupa Pola­
ka, nic k ieru je się w obec nas żadną szczegól­
niejszą sym patją, ale prostem  uczuciem  spraw ie­
dliwości i słuszności. Co do nas — pisze Dz. 
Pozn. — to żądam y zasadniczo w yboru a rcyb i­
skupa narodowości polskiej, podzielając zresztą 
zupełnie w yw ody katolickiego organu w roeła ' 
wskiego.

Korespondencje.
Warszawa czerwca.

(polityczni podróżnicy francuscy w Warszawie. — Dawno 
osiadli Franouzi w naszem mieście. — Broszura francuska,
zalecana przez Moskali. — Występy operetkowe p. Ju d ic .— 

Międzynarodowa komisja regulacji Wisły).
Od dłuższego ju ż  cza&u W arszaw a w ysta­

wiona jest na w izyty najróżnorodniejszego k a li­
b ru  F rancuzów , którzy tak ą  bezdenną miłością 
zapałali do m oskiewskiego knuta, dziegciu i in ­
nych m iłych właściwości naszych „najserdeczniej­
szych djejatieli". N aw idzają nas F rancuzi, 
jazdą, piechotą, na szczudłach, kulaw i, głu-i, 
ślepi, a najw ięcej pom iędzy nim; jest ludzi fo r­
malnie g łupich, lub bezw stydnych, obdarz nych 
tak ą  m onstrualną bezczelnością, na ja k ą  tylko 
czasem F razcu z  zdobyć się może. N iektórzy z 
tych  ludzi napraw dę myślą, że odgryw ają jak ąś  
rolę polityczną, a są i tacy, k tó rzy  chcą pośre­
dniczyć w zgodzie pomiędzy Polakam i a Rosja­
nam i. M niejsza już o dobre chęci tych panów  — 
bo może u n iektórych jest i to ,— ale kom pletna 
niezuajomo&C stosunków, politycznej sytuacji, 
dziejów, geografji w reszcie u ty>h panów polity­
ków francuskich, poprostu wszystko to zakraw a 
na istną operetkę. M oskale w k u łak  się śmieją 
z tych  francuskich romausów i w yzyskują  po­
prostu głupotę F rancuzó  v na korzyść swojej po­
lityki z Niemcami. T rzeba  jednak  zwrócić 
uw egę na tę okoliczność, że F rancuzi, dawniej 
osiadli w W arszaw ie, ■ którzy z g run tu  poznali 
tutejsze stosunki polityczne, tak ie  same m ają po­
jęcie o łotrostw ach m oskiewskich, popełnianych 
na polskim narodzie, jak  i m y i że Bą to ludzie 
po większej części bardzo zacni, pożyteczni dla 
naszego społeczeństw a dla którego z całej da  
szy p ragną lepszej przyszłości; a jeżeli siedzą 
tu  cicho i nie m anifestują się ze swoją odrazą 
do ohydnej polityki obecnego rządn  republikań 
skiego, francuskiego, to jedyn ie  dla tego, aby  ze 
względu na swoje in teresa i spokój rodzin, nie 
narazić  się na szykany  moskiewskiej policji i 
żandarm ów .

Tutejsi politycy rosyjscy, a szczególniej też 
owi „djejatiele", dużo baędzo gadają  o broszu­
rze francuskiej, jakiegoś p. Salvat’a, wyszłej w 
P aryżu  p. t . : L a  Russie et V E urop1', k tó rą  1u
M oskale u nas naw et darm o rozdają. (O tej 
broszurze pisaliśm y w D z. P o l w tych  dniach 
n a  innem  miejscu. P r  R ed.). Nie czytałem  je ­
szcze tej broszury, więc nie wiem, co tam ten 
p. Salvat pisze, skoro jed n ak  cieszy się uznaniem 
i p ro tekcją A pucbtina, H nrkow ej i innych 'tym

podobnych polityków, to musi być niezły egzem ­
plarz z tego p. S a l\a t’a. A  propos  tego sojuszu 
franeusko-rosyjskiego, zaczynają już przebąkiw ać 
w decydujących  s fe rach ,  że jeżeli ten sojusz tak  
się uda i takio z niego będą owoce, ja k  z w y­
stawy francuskiej w Moskwie, to nie opłaci się 
skó rk a  za w ypraw ę.

Operetkowe w ystępy p. Judic. w jednym  z 
tu tejszych rządow ych teatrów, zrobiły formalne 
fiaseo. Jakoś M oskale, pomimo romansów z F ra n ­
cuzami, nie bardzo chcieli oklaskiw ać francuską 
żydów kę, a polska publiczność praw ie w cale nie 
uczęszczała na te operetkow e w ystępy. T a  panna, 
ezy pani Jud ic , jest-to już dobrze draśnięta zę 
bem czasu babina, k tó ra  jako  a rty s tk a  pod w ie­
loma względam i musi Ustąpić naszej Z im ajerce, 
a  ratu jąc się od starości, nadrabia na Bccnie 
afronterją, co zresztą u tego rodzaju operetków ek 
francuskich jest rzeczą dosyć zwykłą.

M iędzynarodowa kom isja regulacji W isły, 
w której obradują  członkowie ze strony rząd u  
rosyjskiego i austrjackiego, m a przed łużyć swoje 
posiedzenia w W arszaw ie jeszcze ze trzy  tygo­
dnie. Komisja ta  w ty ch  dniach przedstaw iała 
się jenerułgubernatorow i H urko. Jes t-to  już
czw arta tego rodzaju kom isja, jaka  p rzez pewien 
przeciąg la t obraduje nad uregulow aniem  k o ry ta  
W isły , stanowiącej granicę między K rólestw em
Polskiem, a G alicją, na przestrzeni 175 wiorst.
O becnie obliczono, że roboty około o:tatecznego
uregulowania k o ry ta  W isły, mnszą potrw ać je ­
szcze 15 lat, i że na koszta tych l ocót co rok 
rząd rosyjski m a asygnow ać 200.000 rs. i takąż 
sam ą kwotę rząd austrjack i, a więc razem  400.000 
rs. rocznie.

N ok;  la r i jn a i  p l i k i  I r .  l i k  D m u jm li .
W dniu 1. czerw ca niezw ykły  ruch pano­

wał w dzielnicy w atykańskiej Rzym u, w śwmcie 
dyplom atycznym  w atykańskim , w rodzinach a ry ­
stokratycznych  rzym skich, obstających przy po­
lityce w atykańskiej, a zw łaszcza w rzym skiej k o ­
lon i polsku ij.

O d godziny 11. do 1. w połuc nie ks. D una­
jew ski, nowy k a rdynał przyjm ow ał życzenia. 
M iejscem w ynurzenia tych  życzeń b y ł pałac po­
selstwa austrjackiego przy Stolicy św.

W spaniałe wejście p rzybrano  odpowiednio; 
liczna w ygalonow ana Błażku i inni urzędnicy  
w  uroczystych szatach, oraz sam poseł austro- 
węgierski, hr. R everte ra , w w spaniałym  m undu­
rze, z or deram i i ze stosowanym kapeluszem  w rę­
ku , świadczyli o poważnej uroczystości. Jeżeli 
d la kogo rzeczyw iście b y ła  ta  chwila uroczystą, 
t i  d la  Polaków , którzy chlubić s.ę mogą, że m a­
ją  mężów tak  godnych, którzy  na pierw szych 
stają w świecie stanow iskach. A św iat choć nie 
zawB*e rad , że Polska żyje, idzie z pokłonem  do 
jej synów. N a w e t  I z w o l s k i j ,  n a d z w y ­
c z a j n y  w y s ł a n n i k  p e t e r s b u r s k i ,  p r z y ­
s z e d ł  z p o k ł o n e m  d o  j e d n e g o  z n a j ­
c z c i g o d n i e j s z y c h  s y n ó w  P o l s k i .

K s. k a rd y n a ł, ubrany  w  fiolety, a tylko 
z czapeczką kard y n alsk ą  na głowie, w itał u p rze j­
mie przybyw ających  i rozm aw iał z nimi serde­
cznie, a ci, k rótko się załatw iw szy, z kolei ustę­
powali m iejsca nowo przybyw ającym . Ambasador, 
jak o  gospodarz dom n, czynił honory gościom, 
w yprow adzając icn, stosownie do stopnia godności, 
albo do pierwszego progu, albo do drugiego lub 
i trzeciego. O bok ks. ka id ; T.ała^ Btali kanon icy  
k rakow scy  ks. Fox i ks. SSobier^jski, resz ta  zaś 
orszaku kardynalskiego siedziała w pierw szym  
pokoju.

W szyscy nasi rodacy, duchow ni, panie i pa­
nowie, stale lub czasowo tu taj mieszkający, s ta ­
wili się jedn i po d rug ich  z uczuciami_i życzeniam i 
di calore. B iskup H ryniew iecki, m inister pełno­
m ocny rzeczypospolitej San Domingo, oraz wiele 
innych osób szło z życzeniami do swego dostoj­
nego rodaka , na którego ea ły  R zym  m ia ł zwró­
cone oczy. ____________

W  dniu 4 bm. odbył papież Leon X III. p u ­
bliczny konsystorz w pałacu apostolskim W aty­
kanu. w  celu doręczenia kapeluszów k ard y n a l­
skich ksks. Y annutellem u i Albinowi D u n a je ­
wskiemu. z k tó rych  ostatni m ianowany i obwo-._ 
ny został kardynałem  na tajnym  konsystorzu z d. 
2 J. czerw ca 18?*0 r.

Obaj dostojnicy kościoła udali się w tym 
celu o godzinie w pół do ID. z rana  do kaplicy  
sykstyńskiej.

W  tym że samym czasie papież ukaza ł się 
na czele okazałego orszaku w  »ali żak zw ane1 
„dei Param enti", p rzy b ra ł szaty pontyfikulne — a 
udaw szy się z tam tąd, do t. zw. sali „książęcej", 
zasiadł na tronie „sedia gestatoria". ko pewnym  
czasie wśród orszaku  przeszedł Leon X III . do 
sali „królew skiej", gdzie zab ra ł miejsce na tro ­
nie i rozpoczął cerem enje solennego konsystorza.

O baj kardynałow ie w yrzekli nasam przód rotę 
ak tu  posłuszeństwa dla papieża wśrOd śpiewów, 
w ykonyw anych przez kapelanów  papieskich.

N astępnie nowemianowani książęta kościoła 
w prow adzeni zostali do sali królew skiej przez 
k ard y n a łó w  św ięcenia dyakonów  — przystąpili 
oni a  i  do tronu papieskiego i ucałowali nogę i 
rękę L eo n a  X III., k tó rj ze swej strony d a ł im 
pocałunek pokoju . Nowi kardynałow ie wymienili 
uścisk i pocałunek  ze starszym i swym kolegam i 
— poczem zajęli obok nich przeznaczone d la sie­
bie miejsca wśród „m otetów " m uzycznych, w y­
konyw anych  przez kapelanów -śpiew aków .

Z  kolei na nowo udali się k a rd y n a ł Vannu- 
tolli i D unajew sk i przed tron papieski, a tu taj z 
rąk  pap ieża otrzym ali kapelusze k a rd y n a lsk ie  
wśród zw yałogo  cerem oniału, używ anego przy  
tym  akcie.

Papież następnie pow stał z tronu i udzielił 
b łogosław ieństw a w szystkim  obecnym . Z tym że 
tam ym  cerem oniałem , ce p o p rzed n io , papież 
cofnął się do pryw atnych sw ych apartam entów .

W  ten  sposób ukończył się publiczny kon­
systorz, po któ-ym  w zw ykłej sali odbyło się po­
siedzenie tajnego konsystorza. T utaj papież L e ­
on X IH . nasam przód w edług odwiecznego zwy- 
czujn „zam knął usta" kardynałów  Vanutellego 
i Dunajewskiego, poczem odbyło się prekonizo- 
wanie znacznej liczb j arcybiskupów  i bisKupów 
dla dyecezyj w szystkich części świata.

Po odbyciu prekonizacji papież „roziworz.ył 
usta" odu nowo m ianow anych kardynałów  i -cLrę 
czy ł im pierścienie kardynalsk ie . V annntelli o- 
trzym ał z tej okazji tym i p resby tera  kościoła Sw. 
Sylw estra „in C apite", a D unajew ski tak iż  tytuł 
kościoła św. W italisa, G erw azego i Protazego.

W końcu papież cofnąwszy się do pryw a­
tnych  sw ych apartam entów , przyjm ow ał w po­
szczególnej audjencji obu najm łodszych członkóv- 
kardynalsk iego  kolegjum.
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Kółka rolnicze.

SPISKOWCY,
Ustęp z przeszłości Galicji.

(Ciąg dalszy.)
m .

(Fiuigracja. — Komitety Niemojowskiego, Lelewela, Dwer­
nickiego. — Towarzystwo d e m o k r a t y e z L C .  -  - W yprawy uO 
P .rtu g a lji. Egiptu, Algieru. — Konfederacja. -  Rozkład 

w łonie emigracji : Arystokracja.)
Ziarno rewolucyjnego posiewu cisnęła w Ga 

licji em igracja, przebyw ająca we I  rancji od 
roku  1H81.

Polscy w ychodźcy, dążąc na zachód, usły­
szeli w przeć] odzie przez Niemcy, w ielkie hasła
0 braterstw ie ludów, o ich udzieluości. Mówiono 
im : G dyby ludy zasiadały w radzie królów, nie 
bylibyście upadli W asz  nieprzyjaciel jest naszym  
wrogiem. I  nam  zagraża toż samo jarżmo, k tóre  
chcieliście skruszyć.•• W idzieie, ja k  bracia  nasi
1 siostry zachodzą wam drogę w św iątecznych 
szatach, a wy w żebraczem  odzieniu odbieracie 
hołd Indów, które z niemą goryczą m ijają pałace 
królów, by z okrzj kiem radości rzucić się w w a­
sze objęcia... Jesteśm y braćm i! G ło s  indu jest 
głosem B oga!...

B raterstw o ludów stało się hasłem  tej doby. 
W e F rancji zastali w ychodźcy knowania 

i ewolucyjne nurtu  jące pod tronem L udw ika 
Filipa.
My j . P ie r w s z y m  z a w ią z k ie m  e m ig ra c y jn e j  o rg an i-
» ( ji by ł pow stały w dniu szóstego listopada 

1831 r . kom itet pod przewodnictwem Bonawen­
tury  Niemojowskiego, ostał niego prezesa rządu 
narodowego. Komitet ten, mimo poparcia ażyczo- 
Bego przez arystokrację, mimo, iż w sk ład  jego 

t  chodziły osobistości popularne, nie prze trw ał

dłużej nad m < .i^ c. R eprezentu jąc zasady, które 
przew odniczyły ostatniem u powstaniu, nie znalazł 
miru u  Coraz to liczniej z P rus i z A ustrji na 
pływ ającego zastę'-u emigrantów. Już  w dniu 
ósmego grudn ia  t. r. w miejsce jego powsta* ko­
mitet Lelew °la, k tóry  cel swej działalności 
w y tknął sob ie : czuwanie nad interesem  narodo­
wym  i nad losem w ypartych z ojczyzny 1 ola- 
ków, przem aw ianie w ich imieniu, znoszenie się 
z członkam i władz narodowych, z kom itetam i dla 
spraw y polskiej zawiązanymi, tak  swojego na­
rodu, jak o  też i innych, nakoniec z ziomkami 
swoimi.

Kom itet Lelew ela zaraz w pierwszym swym 
manifeście (z dnia 25. grudnia t. r .)  potępił sy ­
stem byłego rządu narodowego- N arzucał mu 
niewiarę we w łasne siły wobec zbytniego zaufa­
nia w obcą dyplom ację, posądzał go naw et o 
zdradę. N iestety, po tem pierwszem, pełnem ener- 
gji wystąpieniu, ta k ty k a  kom itetu okazała się nie 
zdecydow aną, chwiejną. Lelew el nie chciał się 
narażać i rządom  i nie życzył sobie zrażać re ­
wolucjonistów. Nie zadowolił więc nikogo.

Następstwem  tego usposobienia było powsta­
nie T o w a r z y s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o  
w dniu 17. m arca 1832 r. Założycielam i towa­
rzystw a byli dwaj członkowie lelcwelowskiego 
kom itetu : Gurow ski i K rępow iecki, oraz J . N. 
Janow ski, J .  R. P łużański i ksiądz Puław ski. 
Tow arzystw o w program ie swym rozwinęło myśl 
śmiałego, ścisłego zjednoczenia się z rew olucyj­
nymi żywiołami w całej Europie, w idząc w nich 
jedyną nadzieję wyzwolenia ojczyzny.

T o w a r z y s s t w o  d e m o k r a t y c z n e ,  nic- 
lieznc początkowo, nie budziło obawy w obozie 
zachowawczym , który natom iast w ytężył w szy­
stkie swe siły w celu obalenia kom itetu Lelewela 
G dy pom ysł zawiązania R ady centralnej (w m aju 
1832 r.), złożonej t  sam ych jenerałów, chybił

z powodu zakazu  rządn  francuskiego, odwołano 
się do ogółu wychodźców, znajdujących sie w 
zak ładach , w Avignoc, w Besanęon, w Bourges, 
w Lunel i za pomocą zręcznej agitacji stworzouo 
nowy kom itet pod przewodnictwem D w ernick ego 
(duia 22. października 1832 r.)

Ubezsilniony kom itet Lelewela, wegetował 
jeszcze do grudnia t. r  , w którym  to cza s ie  zo­
stał przez rząd  rozwiązany.

Nie długo w s z a k ż e  cieszyło się stronnictwo 
zachowawcze swym  tryum fem .

W  k ilk a  tygodni po zawią21®11*11 kom itetu
Dwernickiego, zaprotestow ały zakłady prowincjo­
nalne przeciw legalności wyborów. Z piętnasta 
ezłonków  kom itetu, k ilku  zaledwo zatrzym ało 
m andaty, inni się usunęli K om itet egzystow ał 
ty lko dzięki popularności, jaką zupełnie zasłuże­
nie cieszył się Dwernicki.

Równocześnie usiłowało stronnictwo zacho­
wawcze pozbyć się z F rancji niesfornej masy 
wychodźców. W skrzeszono m arę Dgjonów i już 
w lipcu (1832 r.) rozpoczęto w erbuuek.

Tocząca się w Portngalji wojna domowa, 
m iędzy D on Pedrem , opiekunem  małoletniej 
Donny M arji, a Don Miguelem, nastręczyła  obo­
zowi C zartoryskich pożądaną sposobność do zor- 
g a n iz u w : n ja w y p ^ w y , k tóra pod pozorem patrjo- 
tyzm u, m iała i ' ' Tolnić emigracją: od gorętszych 
żywiołów.

Z ram ienia księcia  A dam a, podpisał jenerał 
Bem w m aju 1^33 roku  z D on P edrem  umowę, 
w myśl której w służbę portugalską m iał wejść 
korpus polski w sile :'> 200 ludzi. O ddział ten, 
złożony z wychodźców, zwać się m iał lcgjonem 
królowej Marji, nosić m iał polskie Uniformy i pol­
skiej Używać komendy. Żołd przyobiecywano sowity.

Mimo to, myśl w ypraw y do Portngalji wy­
w ołała wśród em igracji niezm ierne oburzenie. 
Strzelono w ónczas do Bema.

Również niefortunnie skończyła się m isja 
jenera ła  D em nińskiego do Egiptu. Je n e ra ł p rzy­
rzekał M ehm et-A lem u dostarczyć cz te rystu  pol­
skich oficerów. Ju ż  navret rozpoczęto w erbunek 
i k ilk u  zaciężnych wyjechano na  miejsce prze­
znaczenia, gdy  intrygi rosyjskiej am basady u d a­
rem niły wykonanie tego planu.

M yśl legjonów znalazła  urzeczyw istnienie 
jedynie w A lgierze, dokąd  udało się 228 w y­
chodźców, zb ieg łych  z więzień p rusk ich  do 
Anglii-

T ym czasem  T o w a r z y s t w o  d e m o k r a ­
t y c z n e  rosło w siły. Ludzie tak  zwani roz­
sądni, um iarkow ani, po krw aw ych w ypadkach  
w Lyonie (w 1834 r.), gdzie skonała  m yśl de­
m okratycznej rewolucji we F ran c ji, uw ażali z raza  
T o w a r z y s t w o  d e m o k r a t y c z n e  jak o  zwią­
zek niewinnej natury7. Sądzono, że tu  w łaśnie 
znajdzie się młodzież w w łaściw ym  sobie żywiole, 
karm iąc się pięknenii, lecz wielce n ieprak ty- 
c.znemi m rzonkam i o braterstw ie, wolności, równo­
ści i w szecbw ładztw ie ludów.

Towarzystwo, przeniesione w listopadzie 1834 
roku z P a ry ża  do Poitiers, liczyło w roku nastę­
pnym tysiąc dwiestu członków i uorganizowało 
się na nowo, staw iając na swem czele w ładzę 
cem ralną. W zrasta jąc  w siły, zaczęło działać na 
serjo i zam yślało o przeniesienia swej działalności 

: do ojczyzny.
1 eraz dopiero ocknęli się zachowawcy- 

’i Przypom nieli sobie, że jeszcze we wrześniu 
1832 roka Tow arzystw o w w ydanej do żołnierzy 

; odezwie w yrzekło  te s ło w a : „Bóg dał ziemię dla 
wszystkich ludzi. • N ależy się cnlopum prawem 

! własności ta  ziemia, którą uprawiają K iedy u 
' panó" syn po ojcu  bierze sukcesję, chłopi "a  

ty le pracy swoich ojców powinni już  byli dotąd 
ten kaw ałek ziemi upraw ianej przez siebie w su 
kcesji dostać i być wolni od pańszczyzny".

Tarnów 9. czerw ca. Po solennem  n ab o żeń ­
stwie, odprawionem w ka ted rze  przez ks. kano­
n ika  Leśniaka, udali się uczestn icy  zjazdu „K ó­
łek* w liczbie około U00  do sali teatralnej, dość 
obszerne i p ięknie udekorow anej. Tu pow itał 
ic t  w iceprezydent m iasta, dr. P ietrzycki W ło ­
ścianie, stanow iący przew ażną część zgrom adzo­
nych, a p rzy b y li z różnych stron k ra ju , głównie 
je d n a k  z zachodniej, przyjęli to powitanie h u ­
cznym i oklaskam i, poczem  prezes Tow arzystw a, 
Bolesław  A ugustynow icz, w p ięknem  przem ówie­
n ia w skazaw szy na  doniosły cel i znaczenie „K ó­
łek  ro lniczych", w zyw a zgrom adzonych do wspól­
nej^ p racy  n a -1 podniesieniem  m oralnem  i ma- 
terja lnem  Indu. Szlachta, duchowieństwo, nauczy­
ciele ludow i i wszyscy ci, k tó rzy  m ają dobro 
ludu  na  oku, pomni dziejowej przeszłości i w ier­
ni zasadom  K onsty tucji 3. m aja, której stuletnią 
roczuicę tego roku  obchodziliśm y, powinni spełnić 
zadanie, p rzek azan e  im przez twórców konszy tu 
cjii gdyż w tem spełnienia widzimy naszą p rzy ­
szłość — nasze odrodzenie. —  „Szanujcie, w ło ­
ścianie, tę naszą św iętą ziemię polską, me porzu-

W idm o kom unizm u zam ajaczyło w oczach 
pewnej części em igracji, k tó ra  przyniosła ze sobą 
do F ran c ji w szystkie przesądy  szlacheckie, a zło-

1 żona w przew ażnej większości z wojskowych 
p rzy w y k ła  do ślepego posłnsz iństwa podw ładnych 

. wobec przełożonych.
| Chciano więc co rychlej rozbić T o w a r z y ­

s t w o  d e m o k r a t y c z n e .  Zaw iązano nawet 
przeciw  niem u konfederację, k tó rą  w szakże nie­
baw em  rozpędził rząd. Równocześnie inni przeci­
wnicy, w szedłszy podstępnie do T o w arzy stw a , 
usiłowali opanować k ierunek  te g o ż , względnie 
pa.aliżow ać jego -działalność. I  te zakusy  me za­
wiodły zachowawcze stronnictwo do upragnionego 
celu, leez przeciwnie przysp ieszy ły  tylko chwilę 
stanowczego rozk ładu  w łonie em igracji.

W yłoniły  s:ę trzy , zasadniczo różne pierw ia­
stki : arystokracja , szlachta, dem okracja.

P r z y j r z y j m y  się kolejno rozwojowi każdem u 
z tych  czynników.

A rystokracja, po pam iętnem  oświadczeniu 
ogołu w ychodźtw a w r. 1834, iż książę Adam 
C z a r t o r y s k i  nj  jty lko  nie posiada jego zaufania, 
ale uw ażany jest za n ieprzy jac iela  poLkiej em i­
gracja przystąpks? do spiskow ania na w łasną 
rękę-. » °w sta w a ły  za jej gpraWił i zn ikały  po
krótkiem istnieniu związki ta jn e : Kosynierów, 
ffg ja rzn ^c ieh , le j Z dopiero później poczęra się 

przejaw ia w coraz to szerszych kołach  myśl 
dynastji polskiej, jak o  najskuteczniejszy  środek  
do o d zyskan ia  niepodległości. Znakom itego sze r­
m ierza swej spraw y znalazła  arystokracja  w 
M aurycym  M ochnackim , k tó ry  nietylko w swej 
„H istorji pow stania" nucił hym ny pochwalne na  
cześć i Isartoryskiego, ale i w zredagow anem  
p rzez  siebie „Piśmie okóinem oficerów, pudofice 
rów i żołnierzy zakładu A uxerre do rodaków  w 
em igracji" (d. 25 października 1834) w ykazyw ał 
konieczność stw orzenia dynastj; — królów  na  wy-
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cajciv je j, me em igrujcie za m orza i oceany, ona 
szeroka i płonna, pe łna  powabów, wy karm i was 
i pokolenia wasze, ale j ą  szanujcie, p racu jcie  i 
szczęścia a  p racy  szukajcie". dalszym  ciągu 
zdaw szy spraw ę z czynności zarządu  za  
czt»> od 1. stycznia  1891 do 31. m aja  b. r., za ­
uw aża, iż koniecznem  je s t  do dopięcia celu wza­
jem ne zaufanie i w spieranie sic. W końcu dzię­
kuje  w serdecznych w yrazach  ks. bickupowi 1 /O- 
bosowi za jego uczestnictw o w zebraniu, w ice­
prezydentow i m iasta T arnow a i kom itetowi p rzy ję ­
cia za staropolską gościnność i wznosi o k rzyk  
na cześć c e s a rz a , k tó ry  zgrom adzenie po­
w tarza.

N astępnie zab ra ł głos ks. b iskup  Ł  o b o s i 
pozdrow iw szy zgrom adzonych s ło w y : „N iech bę­
dzie pochwalony Jezu s C hrystus0, mówił na  tem at 
m iłości bliźniego i równości w szystkich wobec 
B o g a ; w ladzie widzi potęgę, k tó ra  d la dobra 
narodu rozw ijać się i w zrastać powinna. P rze ­
mówienie swe kończy dostojny k ap łan  sło w am i: 
„błogosław ię aa»sej p racy  — niech Bóg w a­
lnym  zam iarom  dopom aga ' 0

D elegat krakow skiego T ow arzystw a, dr. N  i e- 
d z i e l s k  i. poseł na Sejin k ra j., stw ierdza z r a ­
dością olbrzym i rozwój „K ó łek" i zapew nia o 
serdecznem  zajęciu  się k rak u w jk ieg o  To w . roln. 
lo0em tychże. M ówca, ja k  i Tow arzystw o, k tóre 
rep rezen tu je , jest tego przekonania, iż praca, w 
k ie ru n k u  polepszenia b y tu  w łościan i tychże  
ośw iaty przez „K ółka" podjęta, musi w ydać 
obfite owoce.

Po - odczy tan ia  i przyjęciu protokołu  z osta­
tniego zgrom adzenia, tudzież spraw dzeniu  w y­
boru  delegatów , w szedł n a  try b u n ę  sek re ta rz  
» an .ąd a  dr. Bron. D u l e m  b a  i pow itany d łu ­
gotrw ałym i oklaskam i, p rzystąp ił do szczegóło­
w ego spraw ozdania  z czynności zarządu  za rok 
1890 i w ykonania uchw ał, w roku  1890 na 
zjeździe w Stanisław ow ie pow ziętych. — S p ra ­
wozdanie to p rz y ję ło ' zgrom adzenie do w iadom o­
ści. N astępnie postawił p W y  s o c k j  2 wnioski, 
dążące do pom nożenia funduszu Tow arzystw a. 
W nioski te  po dyskusji, w której zabierali głos 
Gniewosz, Łoziński, T atora , S tachoń i d r. Du- 
lem ba, zostały odesłane do komisji, z 7 człon­
ków  złożonej —  m ającej zdać spraw ę na ju trzej- 
szem posieuzomu.

Również w niosek d ra  D  u  1 e m b y, aby  p i­
smo Przew odnik  k tórego doskunałą, ja k  to w szy­
scy zaznaczyli, red ak c ją  zajm ują się pp. Cios 
A lbin i L udw ik  Z ielonka, w ychodziło 2 razy  na 
m iesiąc, odesłano do kom isji, z 15 członków  
złożonej. W  spraw ie zaprow adzenia k a ;  system u 
Heifieisena —  co popiera gorąco dr. P r a ż m o -  
w s k  i —  m e powzięto z uwagi na  w yrażoną 
roku  zeszłego przez Sejm  k ra j. opinję o tych  
kasach , żadnych  wniosków.

" Z  porządku  dziennego przez ak łam acjc w y­
brano  jednogłoście ks. Jerzego C z a r t o r y ­
s k i e g o  na cz łonka zarządu.-

Spraw ozdanie z funduszów Tow arzystw a za 
ro k  1890 przedstaw ił p. W y s o c k i .  —  W  p rz y ­
chodach było 14.809 zł. 78 ct., w rozchodach 
14 503 zł. 70 ct. Spraw ozdanie to przyjęto  również 
bez dyskusji i udzielono zarządow i absolutorium .

Do komisj' rew izyjnej w ybrano  ponownie pp.: 
D ą b c z a ń s k i e g o ,  P e t r y k i e w i c z a  i W y ­
s o c k i e g o .

B ardzo  ożywioną dyskusję w yw ołał wniosek 
p. e 13 k i e g o, aby  miasto opustu dla w ło­
ścian przy kupnie nasion, m aszyn i m ączki ko­
ścianej, daw ać prem ję wzorowym  gospodarstw om  
w łościańskim . W niosek ten poparli pp . d r. P r a ­
ź n i o  w s  k i  i dr.  S t e f c z y k .  P rzeciw  przem a­
wiali pp.: D r. D u l e m b a ,  B.  A u g u s t y n o
w i c  z i ks.  K o s a k .  D ają  się słyszeć głośne 
p rośby  o odroczenie posiedzenia. G orąco tropi­
kalne. A tm osfera duszna. W obec tego zam yka 
przew odniczący posiedzenie o godz. 1. po po łu ­
dniu.

O godzinie 3. uczestnicy zjazdu w liczbie 
około 600 osób —  pod kierow nictw em  członków 
kom itetu  p rzy  odgłosie m arsza, dzielnie p rzez 
kapelą  ta rnow ską granego, w yruszyli furm ankam i 
do K r z y ż a ,  w łasności ks. Sanguczki, oddalo­
ne j od T arnow a o 4 '| ,  kilom etra.

Z prow incji
DronobyCZ 8. czerwca. (P opis w  szkole forte­

p ia n u  p . W . Jan iszew skie j). Przed kilku dniami 
odbył się w noszeni mieście popis fortepianowy uczen­
nic panny Walerji J a n i s z e w s k i e j  wobec bardzo 
licznie zgromadzonej publiczności, pomimo, że wstęp 
nie był —  jak się to w takich razach przeważnie 
dzieje —  bezpłatny. Z góry snać oceniali wszyscy, 
jak należy, znaczenie popisu tak dla występujących,

gnaniu. Oto co czy tam y w piśmie okólnem : 
„Podług  n as : trzeb a  przedew szystkiem  wy-
naleść  w ładzę d la  insurekcji i w d u eb u  zasad 
in su rek c ji, a  zatem  w ładzę, której pierw szym  
charak te rem  pow inna być możność zaw iązania 
stosunków  z narodem . T en  w arunek  w szystko w 
sobie obejm uje."

Służyli tej spraw ie tak że  L ach  Szyrm a w 
publicystyce angielskiej, Janusz  W oronicz, autor 
„R zeczy o dynastji C zartoryskiego" —  wreszcie 
pisma em igracy ne, ja k  K ron ika  i Trzeci M aja .

W  roku  1839 C zartoryski w ystępuje ju ż  
ja k o  k ró l de facto  i wówczas to pojawił się-ów  
słynny  m edal, w yobrażający z jednej strony po­
piersie księcia A dam a z n ap isem : E t  ja m  nunc
votis asuesce vocari, z drugiej herb  Polski i 
L itw y z nap isem : Boże wróć nam  króla naszego!

1 lum oryści, k tó rych  nigdy wśród Polaków  
nie b rak , utrzym yw ali, że P an  Bóg chcąc nam  
wrócić  króla, m usiałby go naprzód  nam  dać, po­
tem zabrać  — a  wówczas dopiero m oglibyśm y 
prosić o wrócenie go.

Id ea  dynastyczna poróżniła księcia z potę­
żnym  zastępem  arystokracji rodowej, na której 
sym patję , naw et pomoc m ógł liczyć. O d chwili 
ogłoszenia dynastji zw iązek ten  zerw ał się. A ry ­
stokracja . me podzielająca osobistych pretensyj 
księcia, odstąpiła go zupełnie. Pozostałe m u szczu­
p łe  grono dom owych przyjaciół, bez w pływ u, bez 
znaczenia.

S ta ra ł się znaleść poparci.* u g n ii®  W  tym 
duchu pracow ało na jego korzyść pół ja wne, 
pół ta jne stow arzyszenie Fundatorów  i P rzy jació ł 
Trzeciego M a ja  (zaw iązane w r. 1842) pod p rz e ­
wodnictwem  kasztelana O lizara. Ale w ypadki 
1846 i 1848 roku rozbiły  do reszty  tę organiza­
cję. Zachow anie się księcia i jego  ad latusa W ła ­
dysław a Zam oyskiego w tej k ry tycznej dobie, 
p rzekonać musiało najbardziej m u oddanych, że 
celem ich zabiegów nie b y ła  Polska w oina i n ie ­
podległa —  lecz interes domu. (O. d n.).

Stanisław Fepłowski.

jakoteż słuchaczy, rozumiejąc słusznie, że występujący 
nabierają w ten sposób śmiałości i zachęty do dal­
szego doskonalenia się, a słuchacze mają sposobność 
poznać postępy swoich i obcych, tem samem zaś oce­
nić wartość pracy i skuteczność stosowanej przez na­
uczycielkę metody. Otóż przyznać należy, że zarówno 
praca, jak i metoda panny Walerji Janiszewskiej za­
sługują ua Szczere uznanie, albowiem wszystkie pro­
dukcje, począwszy od łatwych aż do najtrudniejszych, 
sprawiły dodatnie, a niektóre nawet znakomite wra­
żenie. Lto tego pomyślnego wyniku przyczynił się 
niemało dobry wybór utworów muzycznych, zastoso­
wanych szczęśliwie do stopnia nauki, indywidualności 
i talentu kencertantek Pod tym względem możnaby 
tylko jedną uczynić uwagę, a mianowicie tę, że nie­
zaprzeczone zalety gry pauny KI. byłyby, ze względu 
na jej indywidualność, zapewne lepiej wystąpiły w 
jakimś mazurku lub nocturuie Chopina, auiźeli w po­
lonezie a-dur tegoż autora, wymagającym, w pier­
wszej zwłaszcza części, zamaszystej i hucznej inter­
pretacji. Uwaga to zresztą luźna, niknąca w obee 
udatnej całości popisu. Dochód z opłaty b.letów 
wstępu oddano dyrekcji tutejszej szkoły żeńskiej.

Jeziorna 9 czerwca. (B u rza  z  gradem). Sza­
lona burza z ulewą i gradem przeciągnęła dziś o go­
dzinie 4 'j, popołudniu nad Jezierną i okolicą. Graa 
rozmiarów dużego orzecha, padai w ogromnej obfito­
ści, tak, że w krótkim czasie pokrył grubą warstwą 
lodową ziemię naokół. Niektóre kawałki dochodziły 
istotnie do objętości kurzego jaja. Bydło, owce i nie­
rogacizna uciekały z pola w dzikim popłochu do za­
gród, a mnóstwo jagniąt, gęsiąt i kacząt, które nie 
zdążyły skryć się przed nawałnicą, grad ubił. Drzewa 
owocowe w sadach ucierpiały mocno, czego buwiem 
chrząszcze nie zniszczyły, to grad posiekał do szczętu. 
Wiele ptactwa zabitego, szczególniej wróbli na drze­
wach, znaleziono po ogrodach i sadach.

Burza na szczęście nie trwała długo, gdyż grad 
padał może przez *,< godziny, a ulewa i burza sza­
lała około •/» godziny. Pomimo to jednak zrządziła 
olbrzymie spustoszenia w polu. Niektóre łany są do 
tego stopnia potłuczone, że trzeba będzie wszystko 
.skosić na paszę. W wielu miejscach tuczą nawet 
kartofle spłukała, szczególniej, gdzie takowe b jły  po­
sadzone na stokach. Otóż to los rolnika! Pół godziny 
wystarczyło na zniszczenie jego całoroczny pracy i 
nadziei.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Badca namiestnictwa] p. 

M o r a w e t z  i dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika 
p. S l a d k o w s k i ,  przybyli wczoraj do Krakowa.—  
Ks. Aam S a p i e h a  bawi we Lwowie. —  P. Platon 
K o s i e c k i  wyjechał na kilkotygodni&wy pobyt do 
Truskawca. —  Członek Wydziału kraj. dr. Franciszek 
H o s z a r d wyjechał na dwa dni na lustrację szpitali 
prowincjonalnych.

Nekrologja. Ks. Antoni Ł u ż e c k i, wysłużony 
dziekan pruchnicki i gk. proboszcz w Lityni pow. 
drohobyckiego, nr. w r. 1807, umarł w 84 r. życia 
a 55 kapłaństwa. Pisywał dawniej wiersze ruskie. — 
Ludomir S y k u t o w s k i ,  pr f. gimn, Franc. Józefa 
zmarł we Lwowie w 40 r. życiaj; —  Jan Mulicki w 
31 r. życia i Jakób UalkaMmechanik, żołnierz wojsk 
polskich z r. 1863, w 49 r. życia. — W Petersburgu 
zmarł d. 0. b. m. były rektor tamtejszego uniwersy­
tetu, Iwan An d r e j # w sk  i j, znakomity jurystaj i 
człowiek wysoce liberalny. —  W Warszawie zmarł 
T  50 r. życia Ksawery S y r e w i c z, artysta-muzyk, 
kompozytor wielu utworów do tańca

Kalendarz. Czwartek (I 1.): Barnaba. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 6, zachód o godzinie 
7. min. 53.'

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce.

Mianowania. P. Wiktor Tustanowski, adjunkt 
sądowy w Żywcu, mianowany został sekretarzem przy 
trybunale administracyjnym we Wiedniu.

Wielki kun ert wszystkich połączonych muzyk 
wojskowych odbędzie się na Górze Zamkowej dnia 15. 
ewentualnie 19. b. m. Ogromnie obfity program, obej­
muje 8 utworów na instrumentach dętych, 8 na sm y­
czkowych, a dwa utwory odśpiewa , „Lutnia". Prote­
ktorat nad tym koncertem objęta p. namiestnikowa hr. 
B a d e n i o w a ,  wraz z k=, W i n d i s c h g r a t z e m .  
Wstęp kosztować będzie 30 ot., a opłacać się go bę­
dzie przy j e d n e j  k a s i e ,  z n a j d u j ą c e j  s i ę  
p r z y  b r a m i e  g ł ó w n e j ,  natomiast 60 stołów 
ustawionych na krzyżował drodze, obok restauracji, 
zajęte być mogą tylko za oplata 5 zł. Natomiast nie 
będzie loterii fantowej. Koncert zapowiada się świe­
tnie i niewątpliwie przy sprzyjającej pogodzie wybornie 
się powiedzie.

Wyścigi. Krążąca pogłoska, jakoby wyścigi od­
być się nie miały, jest bezpodstawną. Dowiadujemy 
się z autentycznego źródła, że wyścigi odbędą się, 
chyba, że wskutek ciągłej ulewy tor stałby się nie­
możliwym.
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Zięciowie urn Jolm et Ci6“.
Powieść współczesnd

p r z e z

W in c e n te g o  hr. Ł osia.
T o m  I I .

(Ciąg dalszy).

— Cóż to —  zapy ta ł — Yercailles ?
—  Vt,r?ailles K ohn (— odparł bankier, uśm ie­

chając się zarozum iale i mówiąc dalej — to 
Rzeźbów... ta k  teraz  odnaw iam .

— A le pocóż u licha taki g m ach? —  zaw o­
ła ł  B yw alski — na wsi... gdzie m ieszkacie.

— Owszem —  przerw ał b an k ie r —  m yślę 
k iedyś wycofać się z interesów i osiedlić się na 
wsi. Z resz tą  rodzina w zrasta... Ł ęccy  już  się 
spodziew ają potom ka... L ena... ot masz, pawilon 
d la Ł ęck ich , pawilon d la  L eny , gdy  im p rzy j­
dzie m yśl odw idsić starego ojca. D ziś czasy się 
zm ieniły, ladzie d bają  o w ygody. N ik tby  do nas 
nie p rzy jechał, g d y b y  mu gorzej m iało być u 
nas, niż m a u siebie.

Kohn palcem  pokazyw ał na p lanach  różne 
szczegóły i objaśniał przyjaciela.

T en  oglądał i słuchał z w idoczną nieuw agą 
i b y ł roztargnionym , ja k  nigdy.

W reszcie usiadł na fotelu i zap y ta ł:
—  Pocóżeś mnie zaw ołał?
Kohn, którego myśli przeniosły go do Rzeź- 

bowa, pociągnął ”ęką  po czole, spow ażniał i 
u siad ł naprzeciw  B yw alskiego, m ó w iąc :

— W ezw ałem  cię, mój drogi Adam ie, aby 
ostatecznie już skończyć z tym  Korońskim . 
N '« u mierzysz, jak ie  m am  z tego powodu zm ar­
tw ienia 1

b Z IE l^ lfc  POTMi. z dnia 11. fjzerwca 1&01.

Pociągi spacerowe. Każde w.ęssze miasto siara 
S ię  rozmaitymi sposobami ściągnąć w swoje mury jak 
najwięcej gości przejezdnych, gdyż zyskuje na tem 
bardzo dobrobyt mieszkańców, a w szczegoiności pod­
nosi się handel i przemysł. Niestety Lwów, który 
w ostatnicn kilku latach tak ogromnie się podniósł, 
w tym kierunku nic nie zrobił. Do Lwowa przy­
jeżdża chyba ten, kto musi, osób, które przybywają 
do nas specjalnie w tym cela, ażeby zwidzić miasto, 
jest bardzo mało. Otóż rozchodzi się o to, ażeby 
w jakiś sposób ruch przejezdnych ożywić i podnieść, 
a do togo celu zmierza właśnie wniosek p. I  rnoida 
W e r n e r a ,  postawiony na ostatniem pesiedzenin 
wydziału Towarzystwa kupców i pizemysłowców. P. 
Werner żądałj ażeby towarzystwo odniosło się dc 
dyrekcyj kolejowych, o wysyłanie do Lwowa w nie­
dziele i święta p o c i ą g ó w  s p a c e r o w y c h ,  a to 
z miast prowincjonalnych, położonych niedaleko na­
szego grodu, a więc np. z Przemyśla, Tarnopola, 
Stanisławowa itd. Pociągi te przyjeżdżałyby do 
Lwowa rano około godz. 8, lub 9, a odjazd nastą­
piłby o godz. I ł ,  lub 12 w nocy, tak, ażeby z przy­
jeżdżających gości nikt nie doznawał przerwy w swo­
ich zajęciach zawodowych. Że zaprowadzenie takich 
pociągów spacerowych miałoby dla Lwowa ogromne 
znaczenie, nad tem chyba długo rozwodzić się nie po­
trzeba.

Gdyby ceny jazdy były niskie, w takim razie 
nie ulega wątpliwości, że pociągi spacerowe miałyby 
wielkie powodzenie i z pewnością tylko z trudnością 
pomieściłyby wszystkich wycieczkowców.

Towarzystwo kupców przyjęło jednogłośnie wnio­
sek p. Wernera i odnośne podania mają być w naj­
krótszym czasie wniesione do dyrekcyj kolejowych. 
Ażeby jednak sprawa ta dla miasta przychylnie zo­
stała załatwioną, powinni zająć się także gorąco nasi 
posłowie lwowscy i postarać się we Wiedniu o to, co 
już od bardzo dawna mają inne mUsta niemieckie.

Prawdopodobnie i nasza rada miejska zechce po­
przeć żądanie Towarzystwa kupców i przemysłowców, 
któremu, jeżeli pociągi spacerowe przyjdą do skutku, 
należeć się będzie wszelkie uznanie.

Zmiany personalne w straży skarbowej. Pre­
zydium krajowej dyrekcji Ekarbu mianowało następu­
jących respicjentów straży skarbowej s a m o i s t n y m i  
k i e r o w n i k a m i  nadzorów: Turzańskiego Leona, 
Bąbińskiego Emila, Słupczyńskiego Henryka, Neudera 
Wal., Szebla Ferd., Schneigerta Władysława, Sucho­
dolskiego Ad., Grubeckiego Franc., Łyka Seb. i Strze- 
telskicgo Fulgenta; dalej starszych strażników skar­
bowych r e s p i c j e n t a m i :  Romańskiego Rom., do 
pow. przemyskiego, Hermana Franc. do nowosąde­
ckiego, Kulczyńskiego Kaz. do tarnopolskiego, Na- 
schlapego Fel. do kołomy.,.!kiego, Asbota Wład. do 
krakowskiego, Kuczabińskiego Alb. do lwowskiego, 
Wilgę Willi, do Samborskiego, Langnera Edw. do no­
wosądeckiego, Makosińskiego Wikt. do Samborskiego, 
Kiprjana Dymitra do tarnowskiego, Nowaka Ludwika 
do stanisławowskiego i Rozwadowskiego Antoniego do 
brodzkiego.

Następnie przeniesiono starszych komisarzy straży 
skarbowej: Seweryna M. do Sambora, Swiderssiego J. 
do Brodów, a komisarzy straży skarbowej: Kozakie­
wicza Franc. do Krakowa m., Uszyńskiego Jana do 
Lwowa K., Zarębę Romana do Lwowa o., Hermanna 
Józ. do Probóżnej, Górnickiego Karola do Załuża, 
Dissela Władysława do Żółkwi, W a/ssa Wład. do 
Stanisławowa, Gatnikiewicza Jana. do Stryja. Samo­
istnych respicjentów straży skarbowej: Kleissa Filipa 
do Obertyna, Klimpla Jana do Kalwarji. Respicjentów 
straży skarbowej: <' Witowskiego -lana do Tarnowa,
Siemianowskiego Teofila do Przemyśla, Chodzińskiego 
Jana do Krakowa, i Nowickiego Juljusza do Brodów.

Wycieczka „Echa1' do Stan sławowa. Niezmor­
dowane nasze „Echo"’, pomimo wątpliwej pogody, 
wyruszyło w niedzielę do Stanisławowa, aby wziąć 
udział w festynie, urządzonym w ogrodzie kasyna 
mieszczanskiego. Po przybyciu na miejsce, udano się 
najpierw do kościoła parafialnego, gdzie odśpiewano 
znakomicie podczas mszy św. kilka utworów. Pogoda 
nie zapowiadała się jeszcze, postanowiono tedy festynu 
nie urządzać i dać tylko koncert w sali kasyna mie­
szczańskiego. (.) godzinie 7. wieczorem, w przepełnio­
nej literalnie doborową publicznością sali, zaproduko- 
wało się po raz pierwszy w Stanisławowie „Echo" i 
zostało prawdziw.e entuzjastycznie przyjęte. Każdy 
numer obfitego a wybrednego programu został dosko­
nale wykonany, to też okiaskom końca nie było, a 
piękne panie do oklasków dorzucały jeszcze i kwiaty, 
które przypadły w udziale solistom.

Po wieczorku wokalnym odegrali członkowie 
„Echa" z wielkim humorem wyborną komedyjkę pt. 
„Przejście Wenery“.

Publiczność raz jeszcze dała wyraz swego zado­
wolenia oklaskami i pożegnała dzielnych szermierzy 
pieśni słowami „Do widzenia".

Następnie kasyno podejmowało lwowskich gości 
bankietem.

Byw alskiego aż dreszcz przeszedł po całem  
ciele, ale nadrab ia jąc  miną i przeczyszczając 
m onokl podchw ycił:

— Co za zm artw ienia ?
—  Tobie mogę powiedzieć ■— zaraz  dorzu­

cił Kohn — śmieją się z nas. Byw anie hrabiego 
u  nas od ta k  dawna, kom prom ituje nasz dom, 
jeśli on ty lko myśli się bawić L eną. P an i Kin- 
sztein wczoraj otwarcicjzw róciła uw agę mojej żo­
ny na to, i d a ła  jej do zrozumienia, że Koroń- 
ska  nigdy synowi na  to m ałżeństwo nie pozwdli 
Pojm ujesz stan  mojej żony. Pani P a ry sk a  mówiła 
wczoraj, iż hrabm a udała  k iedyś u księżnej Ru- 
rykow ej na recepcji, że nie wie naw et, iż w 
W arszaw ie są ja cy  Kohnowie, hahaha... niech 
zajrzy do hipotek nwoich, to się dowie...

K ohn rozdrażniony urw ał, a Byw alcki mil­
czał i rozw ażał to wszystko, chcąc przyszłość 
wywnioskować.

B an k ie r dalej mówił.
—  Jeśli więc tak , to niech h rab ia  zap rze­

stanie u nas bywać, a ja... j a  zażądam  odbioru 
dwóch kroć. On nas skom prom itował, a rozkochał 
L enę. • a je s t powodem, że z nas drw ią poprostu. 
K insztejny czekają ty lko  chw ili... a h !... W ielką 
mam do ciebie urazę---

—- Do m nie? — przerw ał przerażony B y ­
walski.

— D o ciebie! W ozak ciągle, wczoraj j e ­
szcze, g d j trzeźw em  okiem patrzałem  na  wido 
czne zajęcie &ię L eny hrabią, zapew niałeś mnie 
że się to skończy m ałżeństwem .

— T e k  mi s.’ę... zdawało
— Z daw ało?  —- w y k rzy k n ął przestraszony 

Kohn.
— Z daje ... — w trącił B yw alski i zam y­

ślił się.
D ług ie  panowało milczenie.
P rze rw a ł je Byw alski pytaniem.
— Proszę o szczerość! potrzebuję je j. Czy 

bardzo pragniecie za zięcia Korońskiego ?
— Pragniem y — odparł sucho Kohn.

W sprawie Morskiego Oka. N . t t e f .  otrzymuje 
z Zakopanego następującą korespondencję:

Na spornej przestizem przy Morskiem Oku, dro­
ga, celem przywiezienia juz przygotowanego budynku 
w Jaworzynie, pod osłoną 4 węgierskich żandarmów 
i całej straży lasowej, na dniu 5. bm. ukończoną zo­
stała, zaś w dniu 6. bm. plac pod budowę schroni­
ska wyrównano. Dziś, tj. 8. bm., zamówiono odpo­
wiednią ilość fur, by cały budynek w jednym dniu na 
miejsce budowy dostawić i tamże również pod osłoną 
tychże żandarmów w najkrótszym czasie utończyć. 
Żandarmi węgierscy mają tamże przez przeciąg czte­
rech miesięcy pozostać, za co ks. Hohenlohe dodatkiem 
12 zł. na jednego się przyczynia. Mieszkańcy gminy 
Białki są nadzwyczaj postępowaniem tem rozgoryczeni 
i zachodzi obawa ponownego starcia, zatem wysłało 
dziś starostwo w Nowym Tc.rgu jednego urzędnika i 
dwóch żandarmów z Nowego Targu, by możliwemu 
starciu zapobiedz.

Węgrzy od dwóch miesięcy zaczęli drogę budo­
wać, a nasze władze jakby nic o tem nie wiedziały. 
Ironią poprostu było posyłanie urzędnika i żandarmów 
dla perswadowania pokrzywdzonym, by z aimną krwią 
patrzyli, jak Węgrzy na obcem terytorjum i na obcej 
własności gospodarują. Interwencja rządu i kraju jest 
niezwłocznie potrzebną, bo wina w razie nieszczęścia 
spadnie na nasze władze, które miały dosyć czasu do 
zmuszenia Węgrów, aby do rozstrzygnięcia sporu nie 
przedsiębrali żadnych robót, do czego obie strony się 
zobowiązały, a czego p. Koegel, rządca dóbr ks. Ho­
henlohe, nie dotrzymał.

Wycieczka fiO Wielickie Profesor Olaliński 
urządził na cześć czcigodnego dra Munde’go i medy­
ków wiedeńskich wycieczkę do . Wieliczki. Stawiło się 
40 osób, między innemi wiceprezydent Schmidt, dy­
rektor Niedziałkowski, fizyk Buszek, radca miejski 
dr. Wiszniewski i około 30 medyków krakowskiej 
wszechnicy. Wszyscy byli zachwyceni podziemną kra­
iną, a dr. Mundy w dłuższem przemówieniu dał wyraz 
swemu podziwowi. Na dworcu Gołuchowskiego podano 
wspaniałą wieczerzę, przy której mówki sykały się, 
jak z rogu obfitości. Prof. Obaliński toastował na 
cześć dra Mundy’ego, akademik Karcz na cześć me­
dyków wiedeńskich, akademik Kociuba na cześć prof. 
Obalinskiego, serdecznego przyjaciela młodzieży. W 
odpowiedzi, wniósł prof. Obaliński zdrowie zacnej i 
dzielnej młodzieży krakowskiej, czem wywołał pra­
wdziwy entuzjazm. Wśród okrzyków: „w górę", pod­
niosła młodzież profesora.

Po powrocie z Wieliczki pojechali wiedeńscy me­
dycy w towarzy^wie krakowskich kolegów na kopiec 
Kościuszki.

86 wyższych oficerów sztabu jeneralnego przy­
było onegdaj do Czerniowiee dla odbycia podróży in­
spekcyjnej po Bukowinie.

Wygnańcy. W sobotę popołudniu przybyło do 
Czerniowiee 40 izraelickich rodzin, wydalonych z Rosji. 
Wygnańcy jechali na wozach drabiniastych, płacząc i 
lamentując. Każda z kobiet tulifa przy sobie po kil­
koro drobnych dzieci. Wygnańcy znajdują się w ogro­
mnej nędzy i na razie nie wiedzą, dokąd się udać i 
co z sobą mają począć. Zamieszkali oni w trzeciorzę­
dnym hotelu Grossa.

Zwłoki nieznajomego mężczyzny, który wido­
cznie utonął przypadkowo, wydobyto onegdaj z Dnie­
stru pod Doroszowcami w kocmanieckim powiecie.

Dramat rodzinny. Woźny sądowy w Serecie, 
fili Agapia, człowiek żonaty, utrzymywał ścisły ro­
mans z żoną miejscowego garbarza, Rnaalią Simonową, 
a rezultatem tego stosunku był fakt, iż Simonowa 
opuściła męża i z kochankiem umknęła, podobno do 
Ameryki. Na odjezdnem zabrała mężowi gotówką 
380 zł., weksel na 100 zł. i wiele przedmiotów do­
mowego użytku.

Obywatel ziemski, p. Boncau, Właściciel dóbr 
w krzemionieckim powiecie, miał, jak donoszą z Wo- 
hczysk, ciągły zatarg z włościanami, którzy podbu­
rzani przez socjalistów i niliilistów, wypasali mu sy­
stematycznie łąki. Po każdym takim fakcie wytaczał 
p. Boneau sprawę przed sąd, ale, jak zwykle w sądach, 
rzocz szła w odwlokę, proces się ciągnął' w nieskoń­
czoność, a tymczasem włościanie uiządzali nowy za­
jazd na łąki i p. B. wytaczał im nowy proces. 
Kilka dni temu wsiadł p. B. na konia około północy, 
strzelbę przewiesił przez plecy i pojechał obejrzeć 
swe pola, aby się przekonać, czy mu kto nie robi 
szkody. Dojechawszy do łąki, zobaczył chłopów, wy­
pasających konie; podjechał więc do nich i łagodnie 
zaczął im przedkładać niewłaściwość ich postępowania. 
W tem chłopi, na wpół pijani, zaczęli mu ostro od­
powiadać, a gdy on im kazał opuścić łąkę, rzucili 
się do niego z kijami. I  byliby go tak samo obili, 
jak przed kilku laty hr Branickiego, albo może i za­
bili, gdyby nie to, że p. Boneau zdjął w jednej chwili 
dubeltówkę — i zmierzywszy w tłuszczę, dał raz po 
razu dwa strzały ; dwaj chłopi się zatoczyli, jeden 
padł trupem na miejscu, a drugi jest śmiertelnie lanny. 
Na ten widok reszta chłopów poczęła uciekać, a p. 
Boneau udał się wnet do miasteczka, opowiedział 
spruwuikowi o całem zajściu i zażądał wysłania na

Światowiec niedostrzegalnie się uśm iechnął i 
dalej pytał.

— Ile  dacie Lenie posagu ?
— Łęckiem u dałem  dw akroć.
—  D w akroć siedmdziesląt.
—  Zbiegiem  okoliczności... j a  dałem  tylko 

dw akroć.
B yw alskiego tw arz, k tó rą  K ohn śledził, o k ry ­

ła  bladość chwilowa
B ankier zrozum iał je j znaczenie i czem pię- 

dzej dorzucił.
— D am  trzykroć  1... dopłacę sto do po­

życzki.
—  To ostateczne?
— Ależ to n a  wagę złota — zaw ołał Kohn -  

Koroński więcej by  nie zaw ażył
U śm iechnął się B yw alski i zaczął.
— U w ażasz, mój drogi, rzeczy  tak  stoją. 

W  tej chwili w racam  od h rab iny . Nie p rzypu­
szcza ona naw et, aby  to, na co rachujem y, m o­
gło mieć miejsce.

— Ależ to... to farsy!
—  T a k  jest. H rabia o sw ych widocznych 

pro jek tach  m atce naw et nie wspomniał, naw et 
się ich je j dom yśleć nie dał... Ja , k tó ry  z tem  
w łaśnie do niej się udałem , ta k  zostałem  zbity 
odraza  z pan ta łyku , iż nic nie powiedziałem

—  To grozi d la  nas skandalem  —  w y k rzy ­
k n ą ł Kohn —  my na pewno rachow aliśm y, ja  
chciałem  cię pro uć, ab y  dziś jeszcze Koroński 
się oficjalnie oświadczył.

Rzeczy zaszły już za daleko. Cofnięcie się 
hrabiego obraziłoby naszą godność, nie mówiąc 
o Lenie.

B yw alski, w ysłuchaw szy, dalej c iągnął:
—  R zecz ta  musi się w tych  dniach roze­

grać, ale uprzedzić cię winienem, że p ieniądze 
w ażną tu  odegrają rolę. Przygotuj się do pew nych 
poświęceń i nie zapom inaj, że Łęcki...

—  A.h, Ł ęcki — p rzerw ał K ohn — c’eta it 
un mariage e'am our.

— To też —- mówił dalej B yw alski —  to 
m ałżeństwo może przyjść do skutku, sądzę, lecz,..

miejsce komisji śledczej. Zajście to'wywołało w całym 
kraju ogromne wrażenie.

Wydalania, z Nytycha piszą do gazet niemie­
ckich pod dniem 3. czerwca co następuje: Wzrusza­
jąca scena zaszła wczoraj rieczoreir w mieście na- 
szem Od mniej więcej 10 lat mieszkał tu  robotnil 
Trzyński, poddany rosyjski, który ożenił się z tutej­
szą jjanienką. Już kilkakrotnie wydalano tę familję, 
ale powracała ona 7nw=zo. nie mogąe znieść biedy i 
nędzy, na jakie w Rusji skazaną była. Od dłuższego 
czasu dano bimilji tej spokój, lecz przed rokiem nad­
szedł nowy rozkaz banieyjny. Napróżno wniesiono 
podanie do ministerstwa o zniesienie tej banicji. 
Trzyński, dowiedziawszy się, iż niebawem przymuso­
wo ma być odstawiony do granicy, zbiegł — i oto 
wczoraj przeprowadziła policja biedną kobietę z 4 
dziećmi, w wieku ł ja do 7 lat, płaczące i lamentu­
jące przez ulicę do aresztu policyjnego, aby je dziś 
koleją odstawić do Torunia. Dwóch stróżów nocnych 
wiozło ha wózku drobne Trzyńskich mienie.

Obecnie donoszą, że Trzjńską wraz z dziećmi 
przywieziono z powrotem do Nytychs., gdyż landratura 
toruńska nie chciała jej przyjąć bez męża.

Smutna dola dziś Polaka w końcu XIX. wieku, 
szczycącego się cywilizacją!

Nawet na Sybirze pamiętają o Windthorście 
Polacy. Jak donosi G erm ania  — urządzili skazańcy 
polscy, zamieszkujący w Tomsku, uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za duszę zmarłego przyjaciela naszego 
narodu, Windthorsia. Nabożeńsiwo celebrował ks. pro­
boszcz Gromadzki.

Zjazd prawników i ekonomistów polskich. 
Onegdaj odbyło się zebranie przedwstępne kilkunastu 
obywateli miasta Poznania, celem naradzenia się co 
do odbyć się mającego na przyszły rok zjazdu pra­
wników i ekonomistów polskich, który ma być zwo­
łany do Poznania. Uchwalono zaprosić na zebranie 
wszystkich prawników i ekonomistów z całego Księ­
stwa celem wybrania komitetu, zajmującego się urzą­
dzeniem zjazdu i celem naradzenia się co do organi­
zacji tegoż. Zebranie to ma się odbyć w dniach naj­
bliższych.

Prusacy W kłopocie. Okazało się obecnie, ku 
wielkiemu zmartwieniu Prusaków, że jeden kąeik 
wyspy Helgoland, nabytej przez Niemców od rządu 
angielskiego, pozostał niepodległym.... Anglioy nie 
mieli prawa go sprzedawać, albowiem do nich nie 
należał! Jestto mianowicie jeden z kiańców wyspy, 
na którym stoi elektryczna latarnia morska. Miejsco­
wość tę ustąpił rząd angielski na wieczne czasy pe­
wnemu towarzystwu międzynarodowemu i przyrzekł 
mu płacić suDwencję, w zamian zaś towarzystwo 
zobowiązało się pobudować latarnię morską i oświe­
tlać ją  codzień od zmierzchu do świtu.

Dziś zaś administracja pruska, szlachetnym rzą­
dząc się zwyczajem, kiedy chciała z latarni, o której 
mowa, wyrzucić cudzoziemców, a wieżę i zarobek od­
dać pruskiej kompanji, obecne towarzystwo oświad 
czyło, że ani myśli zastosować się do tegc życzenia 
i wyjąwszy z szuflady formalne i nie dające się zwal­
czyć dokumenta, wykazało, że ono jest właścicielem 
i terytorjum i wszystkiego, co na tem terytorjum się 
znajduje.

Można sobie wyobrazić pruskie umartwienie! 
Mieć na maleńkim Helgolandzie obce, międzynarodowe 
towarzystwo, które posiada, kawałek gruntu, używa­
jący prawa eksterrytorjalnośei ! I  trzeba wszcząć 
układy, prosić, a tymczasem płacić subwencję i 
w końcu przepłacić i ten przeklęty kawałek gruntu i 
latarnię i cały materjał. Zaprawdę nieprzyjemną pa­
miątkę zosrawili po sobie na Helgolandzie przebiegli 
synowie Albionu. i

Sprawa-Bartenjewa. W dniu 6. bm., o godzi­
nie pół do 12. z fana, w II. departamencie warsza­
wskiej izby sądowej, ogłoszony został Aleksandrowi 
Bartenjewowi wyrok II. instancji z motywami. .

Wyrok ter zawiera kilkanaście arkuszy ścisłego 
pism a; pomijając część historyczną, podajemy niniej- 
szem w śeisłem streszczeniu jego motywa.

Izba uważa za ustalony fakt, że w nocy z 30. 
czerwca na 1. lipca 1890 r., w Warszawie, w domu t 
przy ulicy Nowogrodzkiej nr. 14, zabitą została wy­
strzałem z rewolweru artystka teatrów warszawskich 
Marja Wisnowska i że wystrzał ten dany został przez 
podsądnego Bartenjewa z zamiarem pozbawienia jej 
życia.

W skutku wszystkich tych zasad, izba uznaje 
skargi apelacyjne Bartenjewa i jego obrońców za nie- 
zaśługujące na uwzględnienie i dlatego wyrok sądu 
okręgowego warszawskiego z dnia 22. lutego 1891 r. 
zatwierdza, pozostawiając apelacje bez skutku.

O ile Wiadomo, Bartenjew na wyrok powyższy 
wnosi skargę kasacyjną do senatu.

Dziwna fatalność. Nowojorska Trybuna  podaje 
następujące zdar. enie. Dwa lata temu przybyła do 
ocznego i usznego szpitala w Nowym Jorku (M a n ­
ha ttan  E ye  and E a r  H ospital) pewna kobieta 
z powodu ciężkiego kataru nosa. Dr. Johnson, który 
udzielił chorej porady, um a-ł naglt. w dwa dni pó­
źniej. W sześć miesięcy potem taż sama kobieta przy-

—  L ecz ?
— L ecz... wierz mon ami... K oroński je s t 

K orońskim . T rzy k ro ć , w liczając w to pożyczkę, 
w ybij sobie z głowy.

Kohn się oburzy ł z rozd rażn ien iem :
— Przecież ja  nie będę...
b y w alsk i uchw ycił go za  rękę.
— j j  tak , ja k  chcesz. Chcesz mieć za z ię­

cia K orońskiego... to dasz odpowiedni posag, nie, 
to... wątpię N am yśl się. Przygotow uję cię na to, 
abyś wiedział, co cię czeka. Ci panowie drogo 
się cenią... i nie m a czem u się dziwić... jeśli 
znajdują  nabywców.

Te ostatnie słow a Byw alski w ym ówił ciszej 
i z uśm iechem  na ustach, którego nie zdołał po- * 
wściągnąć.

—  vVleż ja  mam ty lko  dwie có rk i! — zft' 
w ołał Koim.

—  To bardzo dobrze, to bardzo dobrze — 
od p arł B yw alski —  d la  Łęckiego i dla... Koroń- 
skiego, ale wiesz, dzisiaj nie są czasy gperand. 
Tw oja córka m a ty lko  ty le , ile je j w dzień ślubu 
dasz.

—  Ależ takie sumy, w ciągu foku Wydatie- 
zachw ieją mojemi interesam i i

—  Pocieszysz się tem, że j®ż me mas* trze"! 
ciej córki.

— Twoja nlozofja I
— Mój dr«gi — przerw ał B yw aiski — prze 

cież w ątpię, ab y ś się ludźił, i e K croński ' d o ­
w alać się będzie te ff, co Ł ęcki. Nic trzeba  bvło 
go w puszczać do domu, jeśli na poświęcenie, i 
to znaczne, nie by łeś  przygotow any.

K rew  u d erzy ła  do głow y bankiera* Mi s ta ł i 
zaczął się p rzechadzać po gabinecie. Bywalski 
mu się p rzy p a try w ał i odgadyw ał jego wewnę 
trzne uczucia. M ilczenie trw ało długo-

W reszcie stanął bank ie r nad  s^ y m  p rzy ja  
cielen? i z a w o ła ł:

(Cictg dalszy nastąpi■)
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była powtórnie z powodu pogorszenia swego stanu. 
Dr. Pond zbadał chorą i przepisał co należało, a 
w dwa dni potem nagle życie zakończył. Dziwny ten 
zbieg okoliczności wywołał mimowolne komentarze 
pomiędzy personalem szpitalnym i lekarze żartami 
uatrzegałi jeden drugiego przed „niebezpieczną pa­
cjentką". Przez półtora roku nie pokazywała się ona 
i dopiero w zeszłą środę przybyła znowu, z góry 
wyrażając obawy, że może nikt z lekarzy nie będzie 
jej leczyć, tym razem. Obawy te były płonne. Dr. 
Dawid Phillips, ceniony specjalista, choć znał Ezcze- 
góły poprzednich wizyt pacjentki, nie był o tyle za­
bobonnym, by jej swej pomocy miał odmówić. Dr. 
P h . dnia tego po ukończeniu swych zajęć, będąc naj­
zupełniej zdrowym, objadował w kółku przyjaciół, a 
nazajutrz rano znaleziony został w łóżku — bez 
życia 1...J

Wiadomości osobiste. Namiestnik lir. B a d e n i, 
wyjechał onegdaj rannym pociągiem do Przemyśla, 
na powitanie arcyksięcia Albrechta. P. namiestnik po 
wrócił wieczorem do Lwowa

Na posłuchaniu u cesarza byli onegdaj minister 
Zaleski, gr. orjent. arcybiskup Mozai n Andziewicz, 
radca rządowy i dyrektor krakowskiej kolei państw. 
Kolloszwary.'

Towarzystwo Liliputów — w przejeździe z 
'Krakowa — sprodukowało się u nas wczoraj po raz 
raz pierwszy na deskach teatru zimowego. Trupa 
malutkich wzrostem „artystów", składa się z ó-ciu 
mężczyzn i 4 eh panien, a w ich otoczeniu — zape­
wne dla siły komicznej kontrastu —  pojawia się 
kilkanaście komparsów płci obojga, wszyscy zaś są 
wzrostu grenadjerskiego. Pomiędzy nimi także najau­
tentyczniejszy murzyn. Grano dość pocieszna parodję 
znanej operetki Sullivana, p. t . : „Nowy Mikado" 
i komicy trupy, w osobach pp. Wolfa, .Turgecsa, F i­
schera, wywoływali co chwila głośną salwę śmiechu. 
Wnosząc z tego śmiechu i oklasków, jakiemi popisu­
jących się Liliputów licznie zgromadzona publiczność 
darzyła, nowość ta w porze ogórkowej podobała się 
u nas ogólnie. Towarzystwo produkuje się dziś po 
raz drugi. Warto zaznaczyć, że recytują swoją prozę 
i śpiewają bez suflera Kilka ansamblów końcowych 
odznaczało się istotnie nie samą jeno oryginalnością, 
ale sporą dozą kurniki.

Na górze Zamkowej urządziła wczoraj policja 
■obławę na włóczęgów i rzezimieszków. Aresztowano 
kilkanaście indywiduów podejrzanych, nie mających 
żadnego zajęcia.

Aptekę W Szczercu będącą dotychczas własno­
ścią p. Jana P e ł k i ,  nabył w tych dniach p. Stani­
sław W o l a ń s k i ,  magister farmacji i właściciel po­
wszechnie znanego w naszem mieście zakładu ke- 

• flroweeo.
Temperatura. Barometr opada. —  Średnia 

temperatura wczoraj była - |-  16 '3nC., najwyższa 
-f  27-4°0., najniższa - f  13-6°0.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
f litei hnicznej: W iatr będzie co do kierunku zmienny 
' z północy, co do siły słaby (1— 2), średnia tempera­

tura doby będzie około -L  20 (FC., stan nieba 
będzie przeważnie zmienny — a względna wilgo­
tność powietrza około 70 prc. ; opadu deszcz chwi­
lowy, powietrze spokojne.

Kronika bnikowa. Eozalji K., mieszkającej 
przy ulicy Zamarstynowskiej pod 1. 24, skradziono 
wczoraj w nocy z pod poduszki 14 zł.

Zręczną kradzież popełniono w szynku przy ulicy 
Żółkiewskiej pod 1. 18, na szkodę Daniela Petrykie- 
wicza. Siedząc przy stolo Petrykcwioz zdrzemnął się 
i w tej ehwili przecięto mu łańcuszek i skradziono w 
ten sposób zegarek.

Trafne uwagi. W korespondencji paryskiej N . 
Ref. znajdujemy bardzo ciekawe uwagi na temat pol­
skiej dobrodus/ności i łatwowierności. Uwagi te na­
sunęły się autorowi, wobec postępowania niektórych 
kół polskich, które nie mogą się pozbyć wiary 
w przyjaźń Francji dla Polski, mimo niegodnego 
płaszczenia się jej wobec Rosji.

Autor tak list swój kończy:
Baczność! baczność ! złe się szerzy!
Dochże bliskim już zatrucia ?
Kto w policzek nas uderzy,
My w tern widzim znak współczucia!

Matko Polsko: Tyś przetrwała 
Krwawe męki —  twarde pęta, 
Wróg rw ał kęsy z twego oiała, 
2 gniazd wypłaszał twe orlęta.

A ty krzepka, jak za młodu, 
Precz odganiasz ćmy złowieszcze, 
B ci szepcze duch narodu,
Żeś ty, Polsko, żywa jeszcze.

Czyż się pierś twa nie rozdarła 
Gdy twe pyny duchem starcy, 
Słysią Matko, żeś umarła 
A nie pluną w twarz potwarcy!

Baczność! Polska dziś bez domu 
W  naszej tylko żyje duszy,
Ach 1 ustrzeżmy ją od sromu, 
Biada! kto cześć jej naruszy.

Wśród żywotnych serc płomieni, 
Ona przetrwa nieskażona,

Lecz gdy serce w grób się zmieni 
Biada synom — matka skona.

 -=»<3$S^óc38g>so----------
Nowe męskie rękawiczki, zgubione w parku 

Kilińskiego w niedzielę d. 8. b. m. są do odebrania 
w sklepie krawieckim 3t. Niemczynowskiego przy ul. 
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Dar. W celu uczczenia 10<>-letńiej rocznicy kon­
stytucji 3. maja sprawił Wby ki. Jozef Tyli, proboszcz 
w Bóbrce, haimonjum muzyczne wartości 200 zł., celem 
popierania nauki śpiewu dla tamtejszej 3-klasowej po­
spolitej szkoły, za który to wspaniałomyślny czyn, 
godny naśladowania, zarząd szkoły w Bóbrce ma za­
szczyt wyrazić Wbmu ks. Józefowi Tyllowi publicznie 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Towarzystwo przyjaciół zdrowia. Posiedzenie 
tego niedawno zawiązanego towarzystwa odbędzie się 
w piątek dnia 12. czerwca 1891 o godzinie 6. po 
południu w lokalu towarzystwa lekarskiego przy ulicy 
Blacharskiej pod i. 18 (Rynek 10). Porządek dzienny: 
1. Protomedyk radca namiestnicta dr. J. Merunowiez, 
„O assanacji miasta Lwowa". 2. Aptekarz i radny 
miasta p. J. Piepes, „Demonstracja z filtrem Breyera11. 
3. Radca sanitarny dr. Żegota Krówczyuski, „Urzą­
dzanie boisk dla ćwiczeń gimnasticznych i zabaw 
młodzieży szkolnej we Lwowie". Wstęp wolny dla 
członków i d la . osób, chcąbyi h przystąpić do towarzy­
stwa, które za wkładką 1 zł. półrocznie daje człon­
kom bezpłatnie publikacje o kwestiach hygienicznych 
w przybliżeniu w tej samej eenie.

Napowietrzna kolej.
Do czego nie dojdziem y w końcu. Zaw rotu 

głowy dostać można na m yśl o ju trze.
Posłuchać proszę :
Z nany  technik  kolejowy, oczywiście z za o- 

ceanu, w ystąpił z p rojektem  połączenia Nowego 
Jo rk u  z Filadelfją, koleją napow ietrzną, w budo 
wie swej i u rządzeniu  łączącą wszelkie znane i 
nieznane ulepszenia.

Projektow ana iinja służyć ma w yłącznie dla 
ruebu  osobowego, a prow adzić z końca w koniec 
po tym  sam ym  możliwie poziomie, bez wznosze­
nia się i opadania i bez zakreślan ia  łuków , w zna 
cznem po nad  ziemią wyniesieniu.

S iłą poruszającą —  elektryczność; szybkość 
biegu nadzw yczajna : 160 mil angielskich na go­
dzinę, tak , iż na przebycie przestrzeni, dzielącej 
Nowy J o rk  od F iladeltji, starczy  36 m inut czasu 
z dwoma przystankam i w T renton i N ew ark.

S zyny ta k  sporządzone i ułożone zostaną, iż 
pasażerow ie w czasie drogi najlżejszych nie od­
czują w strząśnieó, a że siłą poruszającą będzie 
e lektryczność, a pociąg biedź zacznie ponad po­
w ierzchnią ziemi, tak  więc dym , ja k  i pył, wy­
kluczone są zupełnie z program u.

W  ten sam sposób H elena M assalska, w do­
wa po księciu de L igne, a powtórnie zam ężna 
za W incentym  Potock1 n, w ym arzyła  sobie, że 
widzi w pokoju weselnym trzy  inałe trum ienki 
ustawione przy  jej łó ż k u ! to b y ły  troje dzieci, 
k tó re  strac iła  zaraz po urodzeniu. P o lka lubi to ­
w arzystw o i opuszcza go raptow nie, co nie p rze­
szkadza, aby  znowu nie powróciła do niego. 
Zm ieniać miejsca i ogniska, podróżować nieustan­
nie, jest dla niej potrzebą i szczęściem ! Je s t to 
instynk t podań narodu o gustach życia koczują­
cego, k tóry  ma w pam ięci wielkie stepy, wielkie 
lasy, rzeki i piaski ponure swego k raju , po za 
k tórym  wszędzie m u za ciasno. N atu ry  w rażli­
wej, ruchliwości w yobraźni nadzw yczajnej, na 
razie, je s t czasam i fan tastyczną lub gw ałtow ną i 
u leg łą  wesołościom bez zastanowienia. Ję z y k  jej 
obrocany obfituje w słowa chw ytające i n ieprze­
w idziane, używ a często w yrażeń sillnych, ‘dą- 
cych, po za myśl, ale je j słownik je s t takim , wie 
się o tem  i to nikogo nie myli.

Wiadomości Iiterackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we czwartek w tea­

trze letnim „Wiceadmirał11, operetka w 3. aktach 
Milóckera.

W teatrze lir. Skarbka dziś we czwartek trzecie 
przedstawienie towarzystwa dram. Liliputów, po raz 
pierwszy „Gałganduch" czyli „Trójka hultajska".

Teatr letni.
Po raz pierwszy rozległy się onegdaj w sah 

teatru letniego skoczue tony operetki.
Na początek wybrano ulubioną u nas kompozycję 

Millóckera.
„Biedny Jonatan" zawdzięcza swe wyjątkowe po­

wodzenie na tutejszej s| cni”  znakomitej obsadzie głó­
wnych partyj.

Tytułową postać interpretuje p. Skalski niespo­
żytą werwą. Jego Jonatan jest szczerze komicznym, 
nie przestając być przy tera sympatycznym. Scenę 
samobójstwa w akcie pierwszym gra artysta z wiel- 
kiem powodzeniem.

Rani Skalska jako Hemieta, złożyła ponowny 
dowód, że każde zadanie zwykła teaktować sumiennie 
i z tą starannością, k,óra cechuje dotychczasową jej 
karjerę artystyczną na lwowskiej scenie. Zbierała też 
lwią część oklasków.

Fertyczną Molly była pani Radwan, komiczną 
emancypantką pani Kaspro wieżowa, pełną dystynkcji 
Arabellą pani Dina.

Pan Jorzyna, szczęśliwie dysponowany, śpiewał 
partję Yandergolda z niezwykłym sukcosem.

W pomniejszych partjach sekundowali mu dziel­
nie pp. Gasiński, Kiczman, Koncewicz i Laskowski.

Na korzystną wzmiankę zasłużył też p. Senowski, 
w rólce murzyna Billy’ego.

Wystawa sztuki przedstawiała się wspaniale.
Akustyka sali nie pozostawia niczego do życzenia. 

Orkiestra, chóry i głosy solistów dochodzą prawidłowo 
do audytorium.

Publiczność zebrała się wcale licznie. Ignotus.

Przegiąć polityczny.
* W praw dzie wielki wiec radykałów  serb 

skich, na k tó rym  za inicjatyw ą p. K a t  i c a ,
prezyden ta  skupczyny, miano rozpraw iać nad  kwe- 
stją  k o n f e d e r a c j i  b a ł k a ń s k i e j ,  nie przy­
szedł do skutku, nie mniej przeto w Swilainacu, 
głównej miejscowości okręgu  wyborczego p. Ka- 
tica, zawiązało się tymi czasy „Towarzystwo dla 
federacji ludów bałkańsk ich", k tóre liczy już 32 
członków (!), z prof. V uckovicem  na  czele. 
2 a rty k u ł s ta tu tu  opiewa : „Cel i zadanie towa­
rzystw a polega w tem, aby w szystkim i środka­
mi legalnym i zmierzać k u  temu, iżby nietylko 
niedopuszczać do jak ichkolw iek  sperów i waśni 
pom iędzy ludam i b a łk ań sk im i, ale zarazem  po­
wołać do życia ja k  najrychlej federację tychże 
na podstawie ich narodowego, religijnego i poli­
tycznego rów noupraw nienia". F irm a  tow arzystw a 
opiew a: „Towarzystwo dla federacji ludów b a ł­
kańskich  : Serbów, G reków , Rum unów, B ułga­
rów i A lbańczyków ". T ow arzystw a tego rodzaju 
m ają być ja k  najliczniej w całej Serb ji zaw iązy­
wane, a naczelny zarząd  tychże spocznie w ręi 
kach w ydziału eentralnego w B elgradzie, czy i 
p. K atioa.

*  W n io s e k  „ w o ln o m y ś ln y c h "  p o s łó w  se jm u  
p ru s k ie g o  w  s p ra w ie  c e ł  z b o ż o w y c h , p rz y jd z ie  
p ra w d o p o d o b n ie  d z iś  po d  o b r a d j  iz b y . Frcis. Ztg. 
w y ra ż a  się, ż e  z ro zm ó w  k a n e l.  C a p r i v i ’ego  
z p o słam i w o ln o m y ś ln y m i, ż a d e n  z t y c h  o s ta ­
tn ic h  n ie  n a b r a ł  p rz e k o n a n ia , j a k o b y  z m ia n a  d e c y z ja  
rz ą d u  p o d  w z g lę d e m  c e ł  z b o ż o w y c h  b y ła  c h o ć  
o d ro b in ę  u z a sa d n io n ą .

* W ed ług  Kreuz Z tg  ca r zam ierza i tego 
lata udać się morzem z rodziną swoją do Kopen­
hagi. S rebrne wesele carskiej pary , p rzypadające  
w d. 28. października b. r. (w edług star. stylu), 
obchodzone. będzie w Petersburgu, gdyż car pra 
gnie święcić ten dzień pośród narodu swego. — 
W edług  tegoż pisma, chce hr. I g n a t i e w  udać 
aię na wystawę do P rag i, co podobnie, ja k  pono­
wna w ycieczka studentów  serbskich nad W ełta ­
wę, ma posłużyć do celów p a n s l a w i s i y -  
c z n y c l i .  W t j m  sam ym  czasie zjawi się w P ra ­
dze znany agitator panslaw istyczny M u d r  o n y , 
k tó ry  podobno w ystąpi p rzy  tej okazji z p rogra­
mem przejścia w szystkich Słowian (sic /) na łono 
prawosławia.

* K ardynał M elchers, owa najgłów niejsza 
obok k a rd y n a ła  Ledóchow skiego ofiara walki 
kulturnej. obchodził w tych  dniach złoty jub ile­
usz kapłański. F ra k ja  centrum  izby deputow a­
nych przesła ła  mu z tej okazji bardzo  p iękny 
adres gm tu lacy jny .

(Telegramy z innych pism.)
Nowy JOPk 9. czerw ca. W edług  spraw ozda­

nia z H aiti z dnia 30. m aja, kazał je n e ra ł Hip- 
polyte uwięzić 80 podejrzanych o spisek. W sk u ­
tek  pogłoski, że p rezyden t zam ierza skierow ać 
na  więzienie m itrailezy, ażeb j skartaozow ać 80 
uwięzionych, usiłowali przyjaciele więźniów uwol­
nić icb, co się jed n ak  nie udało. N astąpiła k rw a­
wa rzeź, której j ierw szą ofiarą pad ł pow ażany 
kupiec, którego w raz z 16-letnim wnukiem za 
strzelono na cm entarzu, mimo że nie staw iał ża­
dnego oporu. Skazyw anie i tracenie grom adam i 
trw a dalej. ( G .  L .)

S08n0WiC6 5. czerwca.jfeDla inspekcji straży  
gran icznych  w zdłuż granic austrjack ich  i p ru ­
skich p rzy b y ł nad granicę z P etersbu rga  jene­
ra ł H an, inspektor jenera lny . Celem inspekcji 
je s t zb ad arie , o nc organizacja wojskowa tych 
straży  uzdalnia je  do tego, żeby w razie w ojny 
były przednią strażą regularnej armji. (2T. Roz.)

Wiedeń 10. czerwca. N a zebraniu  powszech­
nego kongresu pocztowego pow itał prezydent 
p rzyby łych  świeżo reprezentantów  K anady, Pe- 
ruw ji i R epubliki południowo afrykańskiej. R e­
prezentant tej ostatniej ośw iadczył, że życzeniem  
jej rządu  je s t przystąpić do powszechnego zwią­
zku  pocztowego. W niosek prezydenta , ażeby 
protokół kongresu pozostawić o tw arty do 1. lipea 
1892 dla dek laracy j p rzystąpienia do zw iązku, 
przy jęto jednogłośnie.

K ongres p rzy ją ł następnie wnioski kom isyj­
ne co do przesy łek  w artościowych, livrets (T 
identite  i pakietów  pocztowych, oraz propozycję 
rep iezen ł anta E g ip tu , ażeby  zarządom  zw iązku 
um csliw ić przy jęc;e odpowiedzialności za p rze­
syłki pocztowe także  w razie, jeśli zagrożone bę­
dą przez większą siłę. (G . L .)

Stockholm 10. czerw ca. Ogólny stan zdro ­
wia następcy tronu polepszył się nieco. Ból 
głowy i łam anie w staw ach ustąpiły . {O. L .).

Rada państwa.
Telegramy „Dziennika. Polskiego.

Wieaeń JO. czerw ca. (Z  izby posłów). Izba  
przy ję ła  następnie U3tawę btidowniczą dla wiel­
kiego W iednia i rozpoczęła debatę  nad reformą 
studjów praw niczych.

Wiedeń 10. czerw ca. Pierw sze czytanie p rzed ­
łożenia w spraw ie reform y studjów  i egzaminów 
praw niczych.

M a s a r y  k  przem aw ia za znacznem  ograni­
czeniem praw a na rzecz umiejętności społeczny ch. 
P l e n e r  zaproponował w ybranie um yślnej kom i­
sji z trzynastu  dla tej spraw y, co też przyjęto.

M a r c h e t a  wniosek o pomocy i odszkodo­
waniu tych, k tórzy  padli ofiarą Philoxery  — a 
zasadzający się głównie na  p rzyznaniu  im ulg 
podatkow ych i przyznaniu zaliczek - - został 
uchw alony. ____

P rzyszłe  posiedzenie w piątek.
Wiedeń 10. czerw ca. K om isja dla sprawy 

w ydania pragm atyki rządowej d la urzędników  
p a is tw o w jeh , zgodzili się na w niosek posła 
Fussa, dom agający się w ydania regulaiyw y słu­
żbowych stosunków.

B y k  wnosił o zaw ezw arie  rząd u  do p rze­
dłożenia p ro jek tu  ustaw y o ułatw ieniach a a to­
w arzystw  zarobkow ych i gospodarczych.

Wiedeń 10. czerwca. K o ł o  p o l s k i e  odby­
wa codziennie ta jn e  posiedzenia w kw estji bu­
dżetowej,

Wiedeń 10. czerw ca. W  komisji ekonomi­
cznej, k tó ra  obradow&ła nad spraw ą zniesienia 
wolnego portu  w T ryeście , m inim er hai dlu p rzy ­
rzek ł popr.rcie rządu przy  ustanowieniu należy 
tośei składow ych, odpowiednich stosunkom.

N a żądanie dep. H allw ioha pow tórzył pan 
m inister oświadczenia, złożone w pełnej izbie, co 
do uwolnienia żyw icy od cła, —  poczem projekt 
rządowy przyjęto.

Następnie przyjęto  bez rozpraw y ustaw ę o 
p rzystąp ;eniu do postanowień rząd u  węgierskiego 
w przedm iocie w łączenia Rjeki do austro-węgier- 
skiego obszaru cłowego. ____

Telegramy „Dziennika Polskiego/*
Wiedeń 10. czerw ca. Pogrzeb W engrafla  

odby ł się bardzo uroczyście.
K ierow nik dóbr bukow ińskiego funduszu re ­

ligijnego (szyzm), M ikołaj Baranow ski, otrzym ał 
ty tu ł dyrek tora i rzędów  pomocniczych.

A rcyksiązę K aro l L udw ik  p rzy b y ł z B uda­
pesztu do W iednia.

Wiedeń 9. czerwca. Presse donosi iż rada  
zawiadowcza kolei K arola L u d w ik a  na  resk ryp t 
m inistra hand la  względem  upaństw ow ienia, odpo­
wiedziała, iż nie może na podstaw ie zasad re ­
sk ryp tu  rozpocząć rokow ań, podnosząc, że obli­
czenie kosztów drugiego toru ca linji K raków - 
Lwów dłuższy czas jeszcze potrwać musi.

Budap68Zt 10. czerwca. Zbuntow ani chłopi 
w O cshrza  powrócili do roboty. Egyetertes donosi 
iż 48 paroD ków  zostało uwięzionych.

Reichenberg 10. czerwca. W ;a lk a  fabryki 
Augusta Ja e g e ra  dziś w nocy spaliła się doszczę­
tnie, szkoda wynosi 200.000.

Berlin 10. czerw ca. W  czasie ćwiczeń pio­
run  u d erzy ł w pierw szą kom panję pułku im. 
F ran c iszk a  Józefa i poranił wielu ludzi.

Porta rokuje  z K ruppem  o dostarczenie zna­
cznej ilości dział i amunicji,

Paryż 10. czerw ca. P rzed  j< dnym  z kom i- 
saijatów  policji eksplodow ała dynam itow a bom ba; 
n ik t nie został zraniony

Stambuł 10. czerw ca. A m basador F ran c ji 
m iał osobne posłuchanie u su łtana i przed łożył 
mu różne pretensje francuskie; su łtan p rzy rzek ł 
rozpatrzyć te życzenia.

Werona 10. czerw ca. W  okolicy pow tarzają 
się trzęsienia ziemi połączone z bu rzą  i w yle­
wem rzek.

Sofia 10. czerw ca. K siążę F e rd y n an d  w yje­
żdża dziś d a  W iedeń  do K arlsbadu , rejentem  
będzie Stam bułów . R ząd b u łgarsk i p rzy rzek ł
Porcie pomoc w tępieniu rozbójników .

W ie d e ń  10. czerwca. N a tutejszy ta ig  nieroga­
cizny spędzono Ł671 wieprzy galicyjskich. Płacono po 36 do 
43 et. z kilo żywej wagi.

Buda-P08Zt 10. czerw ca. W  sejm ie w ęgier­
skim zgłosił poseł C satar in terpelację  w spraw ie 
prześladow ania żydów  w Rosji.

Tryest 10. czerw ca. W  ciągu dnia w czoraj­
szego zawinęło do portu tutajszego 5 angielskich 
statków.

Paryż 10. czerw ca. „A jencja IlaT asa" do­
nosi, że zajścia w Betlebem  b y ły  tego rodzaju, iż 
zachodziła obaw a pow ażnych następstw , a to z 
pow oda, że P o rta  ociągała się odpowiedzieć na  
przedstaw ienia am basadora w łoskiego M oniebella. 
A m basador w yjedna! sobie je d n a k  audjencję u 
sułtana i p rzed łoży ł mu zażalenia F ran c ji. S u ł­
tan  uznał słuszność zażaleń i ro zk aza ł polecić 
gubernatorow i Jerozolim y telegrahcznie, ażeby 
d a ł żądaną przez F ran c ję  satysfakcję.

Londyn 10. czerw ca. Iz b a  gm in uchw aliła w 
pierw szem  czytan iu  bil o wolności nauczanm .

Londyn 10. czerwca Times objaśnia bliżej 
doniesienie swoje odrzuceniem  przez cara  pro je­
k tu  zaw arcia obronnego przym ierza z F ranc ją . 
Jak o  m otyw tej odmownej odpowiedzi m iało być 
to, że Rosja musi wpierw ukończyć swoje uzbro­
jenia, w ybudow ać tw ierdze i uzupełnić stra teg i­
czne linje kolejowe, co po trw a jeszcze co n a j­
mniej rok  cały W  ciągu więc tego czasu  R o­
sła nie może w iązać się żadnem* zobow iązaniam i, 
k tóre m ogłyby inne m ocarstwa nape łn iać  wątph- 
wością co do zamierzonej rosyjskiej polityki. Ro­
sja, jednem  słowem, musi zaw arow ać sobie całą  
swobodę postanowienia, k tó re  przez bieg w y p ad ­
ków  w Europie, może je j b y ć  podyktow ane.

Petersburg 10. czerw ca. Goniec urzędowy 
ogłaaza u k az  tw orzący posadę drugiego pom ocnika 
jenera ł gubern a to ra  w arszaw skiego. —  Nowy ten 
urzędnik  o trzym a osobną k ancen larję  i p raw a 
kom endanta korpusu, będzie  dowodził w arsza 
w ską załogą i w szystkiem i ąezerwam i w ar sza 
wskiego okręgu.

Sofja 10. czerwca. W ładze  z B urgas are ­
sztował} członków plem ienia koczowniczego, 
które  dawniej przebyw ało  na pastw iskach w 
pobliżu gran icy  tureckiej pod Burgas, a to dla 
tego, iż ukryw ali oni naczelników  tej bandy  
zbójeckiej, k tó ra  w zimie nap ad ła  na pociąg. 
R ząd bu łgarsk i p rzy rzek ł uwięzionym daro ­
wać życie , jeśli będą m u pomocni w  ujęciu 
zbójców, a nadto p rzy rzek ł im nagrodę w 
kwocie 5.UO0 franków  za każdego  schwytanego 
opryszka.

Sof a  10 czerw ca. Agence Bałcanigue  do­
nosi, że część obrony krajow ej pow ołana została 
n a  trzydniow e ćwiczenia.

R7ym 10. czerw ca. O negdajszej nocy szalała  
w Bussoleugo i okolicy straszliw a bu rza  z g ra ­
dem . L in je  kolejow e W erona-C aprino i W erona- 
Ala przerw ane R zek i w ystąpiły  z brzegów  
Kilkoro ludzi straciło  życie.

Berlin 10. czerw ca. Nordd. Allg. Z tg . do­
nosi, że cesarz W ilhelm  odwidzi ju ż  28. czerw ca 
R elgoland w podróży do Anglji.

P aryż 10. czerw ca. N a m ityngu, w którym  
wzięło u dzia ł przeszło 800 osób ze strony służby 
tram wajowej uchwalono połączyć się ze służbą 
omnibusową. Ośmiu delegatom  powierzono w y ­
pracow anie żądań, k tóre m ają  być  przedłożone 
Tow arzystw om : tram w ajow em u i om nibusowem u.

N A D E SŁ A N E . 
P o u lę k u n la  fotograflene

s .skMjiolwisl fotografii a ż  d o  ■ a t a r a l n o j  w ia lk o fto f .
wykonuj# be* z a tr a ty  p o d o 6 M « t m i  10J1

J .  HCHUBrS A k a d e m ic k a  8 .

k o n i  c i p i e s t a
itfilni go * praktyką 2—3-lstni? poankąj< adwokat

dr. R e i c h  w Rzeszowie. Pożądanem jeit, leci nie 
koniecznym warunkiem, abv k.ndydat poeiadaż egzamin 

sędziowski.

P r y n a r j u w

D r. E D W A R D  S A W I C K I
mieszka ul. Batorego, 3 2 ,1,piętro, 

ordynuje od godziny 3— 5 po południu.

D r .
W szech nauk lekai sklah

A D O L F  W B I S S  
a m e r y k a ń s k i  d e n ly a ta

po odbyciu specjalnych studjów w Berlinie i Filadelfii 
osiadł we Lwowie i rozpoczyna praktykę z dniem 1 maja 

przy ulicy Karola Ludwika 1. 11.

W iktor Borysiewiez
Dr. wszech nauk lekarskich 

o  s i a d .  Z w  Z a ł o i c a o b .

Z M IA N A  P O M I E S Z K A N I A .
A N T O N I  R O I C K I  ( B E R G E R )
specjalista od  l a t  2 0  d la  chorób skórnych i w entry- 
cauych, n-iesika obecnie przv u] Sokoła (dawniaj Ś lu ­
sarska), róg Chorążczyzny 1. 1, na I. p iętrze — Jago 
.P o radn ik  dla mężczyzn" p o i  i ł .  20 et., poeztą d y a  kro­
t n ą  1 zł. 50 ct. — .P o radn ik  dla kobiet" t" tO etą 

pocztą 80 ct.
O r d y  n u j  e rano od 9—10, a popoł. od 3—5 god*.

Podziękowanie.
Bi leśnym przez Opatrzność Bożą dotknięta ciosem, 

jakim była dla mnie strata ukochanego mego syna, 
Eugeniusza, urzędnika B u ku krajowego, złanuma na 
duchu i bezradna wobec ogromu boleści, najsreśsaąj 
dla macierzyńskiego sera, tracącego jednej obwili uko­
chane dziecię, a równocześnie podporę i osłodę sta­
rości —  prawdziwą znalazłam pociechę w  serdecznych 
objawach współczucia przezacnych przełożonych i ko­
legów ś. p. zmarłego, którzy nie ograniczyli się tylko 
na słowach, ale i z czynną pospieszyli mi pomocą, 
zajawszj się pogrzebem zwłok ś. p. Eugeniusza. 8ą 
usługi, które niczcm odpłacić się nie dadzą; są uczu­
cia, dla w yrażenia których słów braknie, a serce je 
tylko odczuć, a nie wypowiedzieć jest zdolne. Taką 
właśnie usługę oddali mi w tej bolesnej chwili ko­
ledzy > przełożeni syna megc z dyrektorem, p. dr. 
Alfredem Z g ó r s k i m ,  na czele; takiemi uczuciami 
dziś moje serce db nich jest przejęte i do zgonu prze­
jęte niemi będzie.

Niech te uczucia moje, niech łza serdecznej 
wdzięczności, płynąca z oka stroskanej i bolejącej 
matki, Tobie, czcigodny panie Dyrektorze i Wam, prze- 
zacni panowie, rtarczy także za słowa podzięki — ja 
z mojej strony nie przestanę na chwilę Boga prosić 
w gorących modłach, by Wam nagrodził sowicie tę 
dobroć sesca i wielkość duszy, jakich w tak strasznej 
dla mnie chwili daliście mi dowody, a za które tu na 
tem miejscu zdobyć się mogę jedynie na krótkie, ale 
z płębi serca płynące słow a: „Bóg zapłać".

J o l  j a  Romanlńewice.

Kms giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  d n i*  10. 0 * e r w  *  1391 r .  

(g o d z. 1 m in .  45 po  p o łu d n iu ) .

A k c je  a lp e j s k ie  T o w a r z y s tw *  g ó m ic a e g o  . 
m w ę g ie r s k ie  b a n k u  k r e d y to w e g o  
,  B a n k u  a n g lo - a u s t r ja c k ie g o  »
a  U n io a b a n fc u  . . . . . .
B k o le i  K a r o l*  L u d w ik a  . . . .
B k o le i  p ó ł n o c n e j ........................................................
B k o le i  p o łu d n io w e j  (L o m b a rd y )
n k o le i  p a ń s t w o w e j ............................................
g k o le i  łw o w f lk o -c z e rn io w ie c k ie j  
a k o le i  w ę g ie r s k o  - p ó łn o c n o  - w s c h o d n ie j

L o sy  t u r e c k i e ........................................... ...........
L o sy  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  . . . .  
A k c je  T o w a r z y s tw a  t u r e c k ie g o  z a r z ą d u  ty to n iu  
G a l ic y j s k ie  o b l ig a c je  i u d e m n iz a c y ju e  . ,
A k c jo  k o lo i  p ó łn o cn u -Z A cb o d n , ( l i t .  B. fcllbethal)
L o sy  r e g u la c j i  L i s y .......................................................
A k c je  B a n k n  d la  k r a jó w  k o ro n  "tych
K e n t*  w ę g ie r s k a  z ło ta  4 - p ro c .......................................
A k c ie  B a n k v e r e in u  .  . . .
K o a y ja k i r u b e l  p a p ie r o w y  . . ,
L o sy  p r e m io w a n e  w ę g ie r s k ie  . . . .
A k c je  k r e d y to w o  . . . . . .  .
i te n ta  p a p ie r o w a  . . . . 1 , 1
M ftik i  .........................
f la p o ie o ru le ry

Bcr&in, dni* Czerwca r. 
(go3*. — m in. — po południu).

E o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  , ,  ,
A k c je  a u s t r j a c k i e  k r e d y tó w #  . ,
A k c je  k o le i  K atcI*  L u d w ik *  ,  .
A o E trja c k iT  b a n k n o ty  . . . .  
A k cjo  k o le i  p o łn d n io w e j  ( L o m b a rd y )  
L o s y ja k a  p o a y c sd t i  W D cLodnU  , .

d z iB ie j ' I z d * ia  
■ to  | p o p rz .
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RUCH 1’OCIĄGOW KOLEJOWYCH.
w a ż n y  o d  d n ia  1 . C z e r w c a  18S1 r .  w e d łu g  se g a i  u  lw o w sk ie g o .

Do Lwown p n y c h o d ią ;
Z K r a k o w a  .
Z P o d w o lo c a y s k  im  d w  g łó w n y  
„ B n a  podzamcze
Z S u c h y , C h y ro w a , S t r y j a .
Z e  S t a n is ła w o w a ,  B u d ap esa tu *  

M u o k a c z a , L u w o c tn e g o  i
Stryja

Z fcueńy , U d y ro w a  H n a ia ty n a , 
S ta n is ła w o w a  i S t r y j a  .

Z N o w e g o  c h y ro w a ,
H u s ia ty u a ,  b u .n i 3fa.w ow », B u ­
d a p e s z tu ,  A lu u k ftc^a, i Ł aw o - 
c z a e g o  ,

Z C z e r o i o w i o c  .
Z Ż ó łk w i ,
'i* i  o k a la  i B e łż c a  ♦ •

Ze Lwowa f  dekodcą >
D o  K r a k o w a  ,
D o  P o d *  o io c z y s k  z  d w o r c a
B , * r zazami-/.*

D o  S t r y j a ,  c h y r o ^ a ,  K o  w go 
S ą c z a , Ł a w o c z n e g ° v  Iń u n k a -  
c z a ,  B u d a p a s ł i tu» ®ŁatiL ła w o -  
w *  i  K u s la ty n *

D o  ń t r y j a ,  C h y ro  w a ,  S u ch y  
1 S ia ^ ih ta w o w a

D o  S t r y ja  k Ł a w o c z n e g o ,  M c u -  
k a c t a ,  Bu dap® f lł tu ł S t a n i s ła ­
w o w a  i H u s ia ty n a  . t

D o  C byro w *  i  S u c h y
D o  C z e rn io w ie o  . . . .
U o  Ż ó ł k l i  .
D o  S o k a la  i B e łż c a  .
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T E A T R  L E T K I .

CENY ZBOŻA
z dnia 10. Czerwca. 1891 r.

U w a l f A  • G o d z in y  o z n a c z o n e  g ru b e m i  l i t e r a m i ,  o z n a c z a ją  p o rę  n o c n ą  
od  g o d z in y  6 . w ie c z ó r  d o  6 . m in u t  59 r a n o .

O g ło sz eń  r o z k ła d u  ja z d y  n a  s z la k a c h  k o le i  P a ń s tw o w y c h  w  G a l ic j i ,  n a -  
b y ó  m o ż n a  w  k a ż d e j  s ta c j i  p o  c e n ie  8 c e n tó w  za  s z tu k ę

.pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groeh 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czerw. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

T , „ , Fodwo- j Jaro-Lwów Tarnopol,

W 4Uy— 1U —9------ »SS»-5o 11 —
7------- 7-30|6-80— 7-— 6 ‘75— 6 -9 0 [7------- 7 ’5J
7--------7-30 6--------67E  7 7 5 — 6-60jo 2 >— 7 25
7 50— 7-81)17--------7-25 fl-40— 6-75 7-50— 8--*-.
_ • -------■— 6 —  10 5u 6-30— 9-75

1 2 —13-50|12-—13-— liS — 13—

42-—5 2 — ,41'—48-—]41—47-—

12-2513 60 

42-— 62 -

i‘"
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów zł. —•— do —
Okowita za 10.006 litrów pr. loco Lwów 18-— do 

19 50 zł.
Cenj chw iejne. Usposobienie niepewne 

ciągła. Podaż dość silna.

Keserwa

* D  I  Ś :______

W IC E A D M IR A Ł
operetka w 8. aktach z prologi*® T. Z e lla  i R. Oene go 

Muzyka Karola M illóckera.
O S O B Y :

Don M izabolante, hrabia de M iraflores
Grand hiszpański • . Mysakowi i

i d e i ! i *  : : “ a .
Gilda, sierota wychowana w domn

Mirabolantego . Radwan
Don Mignel di San Ildefon»o» adm i­

ra ł fra ’eti8ko-hi8zpaiifkiej a oty 
Henryk, książę de ruleneoT e, wice- 

adm irał w służbie francuskiej 
Donna Cąndida di Q aesada y M end. 

rabal

Końce wica 

Laskowski

Deodato ) j ej synowie
Kagpro*lcsowa 
Galiński 
SenowskiN arciss . • o«u v » » *

Brigiboule, ad ju tan t księoia Y illenew e Chudkowiki 
Don M aoriąua, p isarz  « Im izalski . Pasterski
D m  jCararaoolo, nauczyciel wiejski . K lcim an
Lovi ang ielsk i oficer m arynarki . S« ięoki
Służący . Muller
Francuscy , angielscy i hiszpańscy oflosrowie, żołnierce 

majtkowie, chłopoy okrętowi, gośeie, damy.

Jutro . „Nieboszczyk Touplnel“,komedja w 3. ak t. 
A. Bissona i „Grzeszni babuni", wodewil w 1 . akcie 

M. Honore.

f - n h a Ł z A  J f i s n /  prgy ulicy Słowackiego 1. 8  istnieją
a. I  E l. 

•  Iw  DS.
m o n o l i t o w a  5 5  c t .
c y n k o w a  M  n ,

 ---



DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Czerwca 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
DoniBtlenla rozmilie

po l ł/t centa od wyrazu.

Ltazaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

uołkowe i woda fiołkowa, '  yrebu Adolfa 
P o k o r n e g o ,  m agistra farmacji. Lwów 
Wałowa 15. Cena mydła fiołkowego 40 ct. 
Wody fi łbowej 60 3t.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu

Re a l n o ś ć  do sprzedania lub zamiany 
zafolwarczek na Podolu lub w Stryj- 

skiem. Wiadomość: ul. Zielona 1. 46. N.H.

P r a n y  biegłe w upinaniu sukien znajdą 
zaraz stałe sajęcie w pracowni K a -  

ro lo w e1 (szk da kt.iju Głodzińsaiego) 
Sobieskiego 1. lii. (Wałowa, 11). 458

Po c z t a  blisko pow. miasta z docho­
dami rocznymi 2.0JO zł. do zamiany 

za taką samą w wschodniej Galicji. Zgło­
sić się do Truskawea poste rest. A .

Ob s z a r  d w m k l  J f o w o s i d ł k a
folwark Łęezówka, poezta Podhajce, 

ma na sprzedaż ośm klaczy poprawnych 
z źrebiętam i i dziew ięć sztuk młodzieży 
poprawnej trzy i dwólmtki. 449

Pa r ę  k o n i  p o w o z o w y c h  szesna-
stomiarowyuh śniadych ma do sp rze­

dania Zarząd dóbr Po łtew , poezta Za- 
dwórze. 453

6 obraz6w  olejn ych  znakom itych 
mistrzów bar Po starych są do 

sprzedania w składzie papieru  i przy- 
borów do pisania Wgo H. H awranka, 
przy ulicy T eatia lnej 1. 10.

Po m ie s z k a n ia  od różnyoh terminów 
(między iunemi p o m ie s z k a n ia  

k aw  a le r s k ie  f r o n to w e , e l e g a n ­
c k ie ,  w:ększe i mniejsze z odpowie­
d n ie j  pomiesj ezeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). S k le p . S ta jn ię .  
W o z o w n ię  wynajmuje Z arząd realno­
ści E m ila  B e r te i.M iu n a  B r a je r a  
w godzinach 9.—12- i 3 . - 5 .

H E B B A T Ę  F a m i l i j n ą
V, k ilo  i 2 i t r .

Znakomite V181EWKI z herbat
V, k ilo  1*42 i z»r. i*IO

poleca HANDEL 1025 b

Alberta Szkowrona
L w ów , Flao M arjuoM  ł .  7 .

P ła s z c z e  a n g ie l s k ie  n i^ p r z e m a k . w a te r p r o f f  3 0 ,4 0  z ł .  
P ła s z c z e  g n m o w e  c z a r n e  1 M a łe  „  1 5  d o  2 0  z ł .  
P r o c k o w n lk i  du  p o d r ó ż y , p t te le n L C  1 J e s ie n n e  5 ,1 5 .  
H a w e le k i  z p e l e r y n a m i  z Ł o d e n  1 8 , 2 0  z ł .
P le d y  a n g ie l s k ie  w e łn ia n e  1 2  4® 2 5  z ł .
O b a w ie  n a  l a t o  p łó c i e n n e ,  s k ó r z a n e  w  w ie lk im  

w y b o r z e  d la  d z ie c i ,  d a m  i  m ę ż c z y z n  — p o le c a ;
M A R C I N  M t ł L L E R ,  we Lwowie, ulica Halicka 17.

6 pokoi, kuchnia, przynależytości? wi­
dok na ogrś i  pojeziicki. Kleinow- 

ska 3. 450

Korespondencja prywatna.
B ezin teresow na  znajom ość w  

S k . . .  Na trzy listy  oozekuję darem nie 
odpowiedzi. W idocznie listy  gdzieś się 
ulotniły. Proszę podać inny adres.

2 3 - 2 7 .
Gdzie obietnica ? No — na żadnych 

znaków życia nie daje. — Czy to może 
koniec ? R. zchot.any B. we Lwowie 
Nu-cho-M i. 459

Na spft magt
nad Dniestrem, tuż obok miasteczka 
położony, przeszło morgów obszaru.

Bliższe szczegóły n p dra S tan i­
s ła w a  Ł abaczyiiskicgo, adwokata 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 15 a.

W i e ś 1506

11 kilometrów od Lwowa oddalona, 
składająca się z 482 morgow ezarno- 
ziemiu z dobrymi budynkami, mły­
nem i stawem zarybionym, jest zaraz 

z wolnej ręki do sprzedania.
Adres ■. K. O. poczta Dawidów.

X. Z.
Ju tro  znajdziesz, jak  poprzednio — 

zrozum iałaś? zniszcz — donieś.

GlóWiiy skład i wylącit,. zastępstwo 
dla całej Galicji

fabryki pługów, siewników
i innych narzędzi rolniczych

R u d - .  S a c k : ,  vrU<viuM Lipskiem
u S. A. Bubera Synów

we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 13.
(Lwów Im pressa).

W skarbie Strzyiów
n a d  W is ło k ie m

są do sprzedania zaraz 1509
3 tryki półtorocznc, a 1 starszy 
rasy  Merino-Negretti pocho­
dzenia z znanej owczarni za­

rodowej licutochów.

P lerśolonkl zaręozynowe, 
o b r ą c z k i  ś lu b n e , 

kompletne wyprawy weeehie,
oraz wBzelkie

biżuterje ze złeta i srebra
poleca po najprzyetępniąjizyoh eenaeh.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się przez użvcie R u re k  zw anych

F U M I G A T E U R  E S  P I C
D U S Z N O Ś Ć  —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G I J E  

w  P a ry żu  : sprzedaż  h u r t o w a  J.  E s p i c .  u l .  S t - L a z a r e ,  2 0  ; 
w e  L w o w ie :  w  a p te k a c h  P P . M i k o l a s c h a .  R u c k e r a  i ^ V e w i o r s k i s g o ,  

W ym agać  p o d p is u  j a k  obo k  na każdej ru rce .

SANTAL d e  MIDY.
Esencja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni uryuie.
SKŁAD W  PARYŻU, 8, UL. V IVIENNE I W  GŁÓWNYCH APTEKACH.

Ws Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 
Sklepińskiego i Beisera. 514

JAN JARZYNAM

I W

SKŁAD KAWY
w najlepszym gatunku

Cejlon i AiErftaMiej
ARTURA KOSCICKIEGO

we Lwowie, Chorążczyzna 2 2 . 
Ceny w m iejscu:

1 kilo zł. 1-90 et.
Na prow incji:

4*,. kilo zł. 9 ‘IjO ot.
tranko. 1008

*/, k l .z ł  120 ct.

‘/ s k l. najlepsz. herbaty, 
’/g k i. najl. okruchów 50  c t. 

1 b u te lk a  koniaku zł. 2.
1 b u te lk a  starki zł. 1.

1. b u te lk a  Coctail amer.
z ł. 1 do 2 50  ot.

Wiedeński magazyn towarow modnych.
„AU L0 UVRE“
Lwów, plac Kapitulnymi 3.
Największy w guście francu­
skim urządzony skład towarów 

na całą Galicję

Sez&n 1891,
Znane najtańsze źródło 

zakupna.
Największy skład j est zarów-n 
w p a r te rze , jakoteż na I. 
piąirze podzielony na wiele 

oddziałów.
O d d zia ł I .  dla koronek, wstążek, kwiatów, piór, haftów i koronek do bie­

lizny, kapeluszy damskich i dziecięcych, bortów, pasmanterji, talów, we.1 nów, 
towarów jedwabnych i aktamitnyeh, przyborów krawieckich i modniarskich.

O d d zia ł I I -  Wyroby pończoszkowe dla dam, panienek i dzieci w jedwabiu, 
wełnie i fil d’ecosse, go sety i fartuszki dla dam i dzieci.

O d d zia ł I I I .  Krawaty męskie, skarpetki, bielizna męska, kołnierze i man­
kiety, parasole angielskie, laski, chustki kieuzonkowe, szelki i rękawiczki.

O ddzia ł I V  Rękawiczki damskie skórkowe duńskie, szwedzkie i angiel­
skie, jakoteż rękawiezki jedwabne, wełniane i niciane

O d d z ia ł V. Wa:hlarze czarne i kolorowe na bale i wieczory, oraz wielki 
wybór japońskich przedmiotów zbytkowyeh i dekoracyjnych.

O d d zia ł V I. Parasole  i parasolki E n  tout Ca„ zł. 3 50 i więeej.
O d d zia ł V II .  Staniki trykotowe i Jersey  dla  dam po zł. 1"90, 2'60, 3’5I' 

i wyżej. Wielki wybór bluz do prania, z satyny i jedwabiu.
O adz^a ł V I I I .  Sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki i fartuszki.
O d u z ia ł IX .  W oddziele tym znajdują się wielkie dywany galonowe od 

zł. 6’7ó i wyżej. Dywauiki Mattingcwe do pokojów dziecięcych i jadalni od zł. 
2-75 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. l -75. Chodniki po 20, 30, 45 et. do 3 zł. 
za metr i wyżej.

O d d zia ł X . Tu są portjery po zł. 1-70 do 2 80. Firanki Tunis po zł. 3‘30, 
jakość Ima 3’75. Maroco 4-25. Bagdad po 5 25. Trapezunt 5 75. Wielki wybór 
ciężkich portjer Kirmau i dagestańskich i niaterji n» meblo.

Białe odpa-o,vane firanki koronkowe, całe okuo 1-45, 175, 1"90, 2 50 po 50 zł.
O d d z ia ł X I .  Największy wybór modnych kap na łóż.ta i stoły od zł. 2'50 

i wyżej . Kompletne garnitury gobelinowe składające się z 2 kar na łóżka i 1 na 
stół ,9 60 do 30 zł. Wschodnie kapy sznelowe I. wielkość T35. II. 2"90. III.

Prócz tego wielki wybór flanelowych t myśliwskich koców, koee na łóżka 
i konie. Stebnowane kołdry wełniane, watowane, atłasowe pikowe i ozdobne

Zamówienia z prowincji załatwia się za pobraniem jak najsumienniej.
Osobny oddział dla wysełki. Cenniki gratis i franco.

M a g a z y n  „ A li L O IIY R E ”  w e  I .w o w le , p l a c  K a p i t a l n y  1. 3,
W łaścic ie l: E .  M . kfER NFELD  z Wiednia.

D O  A M E R Y K I .
1137K A R T Y  J A Z D Y

N ie d e r la n d z k o  - a m e r y k a ń s k ie g o  
T o w a rz y s tw a  ż e g lu g i  p a ro w e j

WIEDEŃ.I .  K a lo w r a t ln g  »
IV . W eyrlngergaaae 7 a

Pr03pekia i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza I najtańsza podróż. __

P U S T O M Y T Y
(Stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).

Zakłaa kąpieli wód siarczonych i żelazisto-borowinowych, oraz wodoleczniczy.
Kąpiele w Pustom ytaoh uznała ehlubnie „komisja krakowb»iej w yitsw y lekarskie ' 

L c k a r t  o r d y n u ją c y  D r . J a n  R i * . ,  — sp eo ja lis tł euorób nerwowych 
1 wewnętrznych, b. asystent k lin ik i chorób wewnętrznych Uniwers. Jagiellońskiego 
Lwów, ul. Kośeiuszki I. 7. I t i u  o t w a r t y m  s o s t a j o  2 0 .  M a j a .

W parku nakładowym je s t stac ja  kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 m inut, 
i kosztuje I. klasa 60 ct., II . kl. 49 ot. i  I I I .  kl- 20 ct. „ . .

Pociąg i kelejow e odchodzą ze Lw ow a w d łu ?  zeg ar z Iwowsk. rano  o godzinie  
6 sO i 10 50, a w ie t^o ren . o M dz 8’5 i '8 ‘63, —' aaś pra,chodzą z P u s to m y t do Lwowa 
rano  o godz. 7*54 i 9"2, po południu o godz. 3'42, i  ”> nocy o godz. 12'lw.

Z akład  zaopatrzony w  t o l o f o m  ł ą o z ą e y  a®  L w o w a m ,  h s ty  odbierają 
sie z pocztowych wagonów i ekspedjnją się w miejscu.

p jśród  w " 1 r ego, przew ażnio szpilkowego j j . 'k u  znajdnyą* ,ię  domy 
z m ięszkaniam i od 1 do 3 i 6ein pokoi, n iektóre i i .  1  kuchniau. , 
umeblowane wygodnemi m eblam i, zaopatrzone elektrycznym i dawonmami, u ług 
mrzka i kobieca. W  jednym z domów res tau rac ja  po i dozorem zarządukąpielow eg^ 
zostając*, reny n iik .e  niż w pierw .zorsądnych. rwstauiaojach lwowskich, rian m o  
P le y j i t  u la nżytku gości; csny pokoi od. 40 ct. do 1 zł dziennie-

No Wu urządzone łzzi.nkf na rzece  „Radwan* o d p o w ia d a j wszelkim wy ma 
ganiom kuracji hyd rop jtycznej; w a y  o h l w a a i a  ro apy l® **® ! ®»®«F

”  ’ chorób narządu oddechowego,

j u b l i a r  i  i ł e t n i k ,  1002 
w« Lw rwie hotel E nrepejeki, pl. Marjacki.

HENRYK MULLER
we Lwawie, ul. Halicka I. 6,

p o l e c a :

Krokiety po 9. 10, 12 i 15 zł. 
Lawn Tenis po 20, 25 do 60 zł 
Sersa, balony, gry różne ogrodowe. 
Hamaki po 2 50 8 do 5 zł.

Łaskawe . zlecenia z prowincji 
załatwiam odwrotną pocztą 1516

C ierp iący m  n a  oczy
p e w n a  p o m o c .

Woda na oozy Pawłowskiego 
z Poznania jes t to najdzielniejszy 
środek na wszeikie cierpienia ócz. 
Wzmacnia wzrok i leczy nadzwyczaj 
szybko wszelkie zapalenia, spuchnię­
cia i rozmaite inne słabości ócz. 
Zuaną jes t ona od daw ta w całych 
Niemczech i Rosji, gdzie z wielkiem 
powodzeniem po szpitalach używaną 
bywa

Główny skład dla ttalicji 
w Aptece Zygmunta Ruckera 

we Lwowie.
Cena 1-go flakonu z dokładną 

instrukcją 1 zł. 20 ct. 1519

o c a n a j  * odpowiednich przypadkach chorób r.»iządu oddechowego.
W szelkich w yjaśnień ndziela na ią d a n i.e : Zhriąd nakładu kąplelfwege w P usteny ttch

A W I Z O !
N iniejszem  posw alam  »obie lawiadom ió Szan. 

P. T. Pnlioznośc, iż mńj

SltUl OEM
w e  L w o w ie

aEnacznie p o w ię k sz y łe m
a zarząd takowego spoczywać będzie odtąd w rę­
kach p. Leona Randa, który fiije moją we Lwowie 
urządził, a obznajomiony z wymaganiami 8z. P- T. 
Odbiorców, pod każdym względem sadowolió ich 
potrafi.

Polecając więc Szan. P . T. Pnblłcznosci mojo

Tjniy stawia męsBep, daasliep i dziecisnep
na sezon wiosenny l letni

zapewniam, iż usilnem mojem staraniem  będzie do­
starczać tow aru w najlepszej jakości po bajecznie 
niskich cenaeb.

A lf r e d  k r& n k e l ,  skład obawia modlingakie- 
go we Lwowie, ul. H etm ańska 1. 12. 1259

Na dniu 23. czerwca 1891 r. 
odbędzie się rozpraw a ofertowa, ce­
lem zabezpieczenia dostawy mięsa 
dla garnizonu w Stryju.

Dostawa rozciąga się na rok 
jeden. '"Ś

W arunki kontraktu przejrzeć — 
można codziennie od gudziny 9. do 2  
11. przed południem w ces. i król. §  
wojskowej kaneelarji komendy sta-fig 
cyjnej w Stryju. 1518 *

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drndzy pod nazwą mojego godła ogła 
szają i każdy sam . ię  p o k o n a ć  mo_3 czy dostanie gdzieindziej p o  to j  c e n ie  

t a k ą  k a w ą  J a k  m o ja  c o  d o  J a k o ń c i I s m a k u .  1608

lo o o o G O O o o e o e e o o o o o t *

DOI BANKOWY i KANTOR WYMIANY

1021we Lwowie „
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, J

m  I c u p u j e  1 s p r z o d L a jo

X wszelkie papiery wartościowe i monety
-  po kuraie dziennym bez doliczenia prowiąji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

; * e e e e t » e & e e o o e e e o e e t i * o 0 0 a ^
ii

Zarząd garnizonowej 
menaży wojskowej

w S t r y ju .

Główny skład nafty salonowej i gospodarskiej.

R  D I T M A R
we Lwowie

Ces. król. uprzywiiej. fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca

io D n i i t»  i t r e r d i i  

l a t a r n ie , l a m p y ,
LICHTARZE

jakoteż 1415

Ł A T I B N I E
do oświetlenia ulic.

Rysunki na żądanie bezpłatnie.
W yeylK a za  za lic zk ą .

Wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybuchującego petrolu.

K ł K  * X * K X X M * X * 1
I  Majątek Lubno

w powiecie Brzozowskim położony, posiadający 350 morg. ornej 
ziemi 35 morg. łąk. 53 pastwisk i 810 morg. lasu, 2 morgi 

^  ogrodu, jest z folwarkiem, gorzelnią, młynem z wolnej ręki 
Q  z wykluczeniem pośrednictwa do sprzedania. Pożyczka galic. Tow.
J ą  kred. ziemskiego 14.500 zł. może zostać przy majątku, 
j g  Wiadomości bliższych co do ceny i warunków udzieli. J #  
j g  Zarzad dóbr Dynów, poczta loco. 1017 4#

KXK*KK*KXKKK XłX XXXXXXXXXXX

M A R  Y A C E L S K l E  
Pigułki przeczyszczające •

( p i lu la e  laxantes m a r ia ż .)
Woltii* od H/kodlluyrh MKładuikśiw,

p r z y j e m n y  p o m o e i i ie / .y  ś r o d e k  p r z y  n ie r e -  
K u la ru y m  s to lc u ,  z a tw a r d z e n iu  i z ią i l  w y n i ­
k ł y c h  d o le g l iw o ś c ia c h  c z t t f o  d a j e  r ę k o jm ią  
w ie lk a  w z i y t o ^ ,  r o z l io z n e  u ż y w a n ie ,  j a k  
r ó w n ie ż  w ie lo s t r o n n e  l e k a r s k i e  r e c e p ty

  B e zp o śre d n ie  i ła g o d n e  d z ia ł a n i e  b e z  b o le śc i
1 r ż n ię c ia  w  b r z u c h u .  Praw dz iw ość  stw ierdza  poboczna  m a rka  och ranna .

C e n a  p u d e ł k a  2 0  c e n i . ,  z w ó j  z  u p u d e łe k  1 / , ł r .  Z  p o p r z e d n ią  
w y s y ł k ą  n a le i y to ś c i  k o s z tu j e  w r a ż o  z b e z p ła t n ą  p r z e s y ł k ą  z w u j 
* łr .  1.20, 2  z w o je  z l r .  2 .2 0 . :i z w o je  z ł r .  3 .2 0 .

A p te k a r z  O .  B R A D Y ,  K r o m i e r y i  (Morawa).  
Składnik i są wymienione.

D o  n a b y c i a  w  a p t c k a c l i .

JM  M IM
iiF T i?

we Lw ow ie

H;mo KroiewsKie
Et

M y d ł o

od roltu 1853 Istniejąca posO> 
Tła8ny skład najlepstego P IW A  
O K O C IM S K IE G O  i  browarn  
Jana G ó tia  w O kocim ie, któr 
awą dobrocią wszelkie inne piwa prze­
wyższa, jako też P IW A  L W O W ­
S K IE G O  i  browaru J. LUlen- 
felda  1 Sp. we Lwowie. Najprze- 
dniojszi piwo okocintgfeie be- 
sttn je  biorąc do dom u 34  ct., 
zaś lw ow ski leża k  marcowy  
16 ct. ■* litr. Słngi posyłane do 
mnie po piwo mają wykazać się moisi 
biletem  na dowód, że piwe z mej re f tan- 
lraoji poohodzi. Knohnia zdręwa, smaozna 
i tania. W ybór potraw  w ielki. C u d s i e n -  
nłe  w yborne flacsk l i inne gorą- 
ee i  zimne przekąski śniadankowe, u s łu ­
ga skrzętna i rze te lna , pftuiiozym  zaś 
sam jeoteiu — Polecająo aię łaskawym 
względom Szanownej P- X Pnblieznośo' 

kreślę się an iian^n  sbigą

NIEPORÓWNANIE W YŻSZE NAD W SZE l KIE INNE MYDŁA

V I O L E T

p o św ia d c z o n e  p rz e z  z n a k o m ito ś c i le k a r s k ie  i u z n a n e  
z a  n a jle p sz e  p rz e z  u ż y c ie  o d  p ó ł w ie k u .

MYDŁA te mają własność nadaw ania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, JĘDIOSCI i DELIKATNOŚCI
W p r o f y  P e r f u m e r y j n e  d o m u  622

VIOLET

Wydzia ł kvajowy 
L. 14.995.

145(1

właściciel resiatraaii ,  d .11 . 
priy wl. Trybunalskiej we Lwowie

Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu.

D o s ta ć  m o ż n a  w g łó w n y c h  m ia s ta c h  c a łe g o  św ia ta .

U N IK A Ć  FA ŁSZER STW .

O G Ł O S Z E N I E ,

Na posiedzenia z dnia 21. listopada 1890 r uchwalił Wysoki S» m urządzić 
w kraju irzy poprawcze kolonie rolnicze, a mianowicie: a) k o lo n ię  Ha 3 0 0  
m ę ż c z y z n  w e  w a c lio d u ie j  c z ę ś c i  k r a j n ;  b) k o l o n i e  n a  3 0 0  m ę ż ­
c z y z n  w  z a c h o d n ie j  c z ę ś c i  i  c) k o lo n ię  n a  ISO  n ie le t n ic h  
c h ło p c ó w  w ś r o d k o w e j  c z ę ś c i  k r a jn .  — Poszukując obszarów grunto­
wych, na cele rzeczonych trzech kolonij odp< wiednich, W ydzia ł krajowy, ogłasza 
niniejszem, co następuje :

a d  a) N a  k o lo n j ę  d la  3 0 0  m ę ż c z y z n :  potrzebny jes t  obszar gruQ- 
to ry .  obejmujący roli 600—900 morgów; w tem 10°/o łąk i pastwisk; nadto j Mt 
pożądany las, objętości 200—250 m. O uszir  ten ms 1 yo położony w jednym z P°‘ 
wiatów: Lwów, Gródek, Żółkiew, Złoczów, Rudki, Żydaczów, Drohobycz, gamhor 
lub Stryj.

a d  b) N a  k o lo n ię  d la  3 0 0  m ę ż c z y z n : potrzebny jest obszar grUu* 
towy obejmujący roli 400— 00 m. w tem 107o łak i pastw isk; nadto jes t pożąd iny 
las obejmujący 150—200 morgów. — Obszar ten ma być położony w jednym * P°" 
wiatów: Nowy 8ącz, Nowy Targ, Gryb iw, G jrliee , Limanowa, Krosno, Ja*ł° ' uh 
Tarnów.

a d  c) N a  k o lo n ię  d la  1 5 0  n i e l e t n i c h  c h ło p c ó w :  potrzebny je j t  
obszar gruntowy, obejmujący roli 15)—200 morgów w tem 10°/o łąk i P*s, s™, 
n dto byłby p o znan y  las, obejmujący 50 do 80 morgów. Obszar ten ma nJ® Poło­
żony w jednym z powi.tów Rzeszów, Jaros/aw, Jaworów, Cieszanów, P o m y ś l ,  
M ściska, Drohobycz, Sambor lub Stryj. Na rolę wymaga się g*eby średnieJ' nada­
jącej się do melioracji osobliwie przy wytrwałej pracy, la3 ma być wedlf moiao^ej 
mięs/any, któryby dostarczał materjału, nietylko na opał, ale i na budowle , po­
trzeby warstatów, rad to  każdy z poszukiwanych obszarów winien staaowio 0 j|e 
możności — jeden kompleks lub przynajmniej w.ększe parcele, iŁie“a leko siąbje 
położone, ma być położonym w okolicy zdrowej, zaopatrzonej w zdrową 0 pic)% 
i kąpieli wodę, mieć biizką komunikację z koleją żelazną, tudzi®* z garnizonem 
wojskowym. Wreszcie ozuajmia się, że podane wyżej przestrzę0*6 ®ogą być 
jeśli posiadają inne wymagane warunki — nieco mniejszą Job większą 0d 
nej powyżej przestrzeń zajmować. — Wydział krajowy zapr»*za więc pp. J'* 
cieli obszarów gruntowych, odpowiadających powyższym wai linkom, atórzybyecu“ a . • 
sprzedać takowe funduszowi krajowe„u na oznaczony wyżej cel, ażeby * • 11 ejl 
n a j d a le j  d o  1 . l ip c a  b . r . wnieść do Wydziału krajowego odnuf* "  ne 
deklaracje, w których należy podać jak najdokładniej"- P°łożenie f onnj arp,  6? 
obszaru gruntowego, jego jakość i rozmiary, ilość i jakość biidynkóWi| P maia^t 
i mieszkalnych wreszcie żądaną cenę z doniesieniem, czyli na oflar®^ Jątku
ciążą zobowiązania i długi, jakiego one są rodzaju i w jakiej wy*°* w4 ŻrVpbb

Na koniec oświadcza W ydzii ł  krajowy, że wniesione ofertb 
był w możności korzystać, będą oferentom d® 3. miesięcy zwr® > . entami
zaś których oferty będą przez Wydział krajowy przyjęte, » przez » « ■  a tw ią r -  
dzone, spisane zostaną kontraaty kupna i sorzedaży najd»'eJ w Pr ‘*?U 4 mie­
sięcy od daty uchwały sejmowej.

1. R a d y  W y d z ia łu  k ra jo w eg ®  K ró lestw ®  G a lic j i  ' Ł o d o n n fj*  
z W ie lk ie m  K s ię s tw e m  K rak ow sk ie" *-

Lwowie, duia 19. maja 1891. Grott.

Wydawca ióa i Liażcwaioki. OdpcwiedaiaUy >a redakojj Ad«m KraJ.wiki, F k p ier  i  fab ryk i czer la ń sk ie j l  D rukó i n i „ D z ie n n ik *  P o lsk ieg o ", pod zarządem  Fran c iszka  K a ttn era-


